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Po dwuletniej działalności

P rze d  w y b o ra m i 
do Rady Pracowniczej

W KWIETNIU MINĘŁA kolejna, druga kadencja Rady 
Pracowniczej. Zanim przystąpimy do wyboru następnej, 
przyjrzyjmy się jej działalności w ostatnich dwóch latach. 
O rozmowę na ten temat poprosiliśmy przewodniczącego 
Rady Pracowniczej KAZIMIERZA GRZĄDZIELA.

„PF” — Nie byl to łatwy okres, 
ani dla przedsiębiorstwa, ani dla 
rady.

KG — To praw da. M ieliśm y do 
rozw iązania w iele w ażkich spraw . 
N iektóre z nich ciągnęły się dość 
długo, inne zaskakiw ały nas w 
czasie pracy. Mogę jednak  pow ie­
dzieć, że w szystkim  staw iliśm y 
czoła i obecnie nie spodziewam y 
się pow ażniejszych kłopotów.

„PF” — Co w  upływającej ka­
dencji udało się Radzie Pracow­
niczej rozwiązać?

KG — Były tak ie  dw ie na jw aż­
niejsze spraw y. P ierw sza to w pro­
w adzenie nowego system u w yna­
gradzania — w e w rześniu 1985 r. 
oraz przyjęcie planu uzdrow ienia 
gospodarki w  zakładzie. P lan  taki 
opracowaliśm y pod koniec u b ie ­
głego roku, gdy bank  zagroził 
w strzym aniem  kredytow ania.

„PF” — Czy rada jest zadowo­
lona z przyjętego systemu płac? 
Ostatnio coraz w ięcej pracowni­
ków uskarża się na niskie do­
chody.

KG — Dwa la ta  tem u, kiedy 
podpisyw aliśm y porozum ienie, po 
w prow adzeniu do pierw otnego 
p ro jek tu  w ielu  istotnych zm ian, 
byliśm y z niego zadowoleni. Cho­
dziło wówczas o jak  najszybsze 
w prow adzenie go w  życie. Obe­
cnie sy tuacja jest już inna, rze­
czywistość w  płacach znacznie się 
zm ieniła. Dlatego k ilka grup p ra ­
cowników może być niezadowolo­
nych z obecnego system u w yna­
gradzania.

„PF” — Co więc należałoby 
zmienić?

KG — Uważam, że obecnie na- 
leażłoby rozszerzyć „w idełki” p ła­
cowe oraz przeszeregować pracow ­
ników  na niektórych stanow iskach 
do wyższych tabel. Takie posunię­
cie pow inno polepszyć płace kilku  
najniżej zarabiającym  członkom 
załogi.

„PF” — Jakie są możliwości 
wprowadzenia takich zmian, gdy 
zakład podlega twardym regułom  
ekonomicznym?

KG — W zasadzie wszystko za­
leży od gospodarki w  przedsiębior­
stw ie. Wysokość płac m ożna regu­
lować, ale uzależnione jest to  od 
w ypracow anego przez zakład zy­

sku, od tego, czy będziem y mieć 
pieniądze n a  kolejne zm iany p la­
cowe. Podejm ując tak ie  decyzje, 
m usim y liczyć się z ich następst­
w am i. Obecnie jedynie w zrost w y­
dajności i oszczędne gospodarow a­
nie um ożliw ia jakiekolw iek pod­
wyżki w ynagrodzenia.

„PF” — Wprowadzony system  
m iał bardziej mobilizować do do­
brej pracy i nagradzać tych naj­
lepszych. Czy pod tym względem  
spełnił swoje zadanie? Czy nie 
było błędem zrezygnowanie z 
premii motywacyjnych?

KG — O bow iązujące porozu­
m ienie płacowe zapew nia m ożli­
wość nagradzania najlepszych. M o­
że nie jest ono w  pełni w ykorzy­
styw ane przez w szystkich, a le  ta ­
kie możliwości są. Co do prem ii 
m otyw acyjnej, to  była ona zbyt 
rygorystyczna. Za jedną nieobe­
cność w  pracy zabierano całą p re ­
mię. Obecnie m yślim y o w prow a­
dzeniu jej, ale na zm ienionych 
zasadach, m niej drastycznych.

„PF” — W myśl obowiązują­
cych zasad reformy rady pracow­
nicze otrzymały w iele nowych u- 
prawnień. Czy ze wszystkich ko­
rzystaliście w  ubiegłej kadencji?

KG — Nowe przepisy dają  nam  
duże m ożliwości działania, to 
praw da, ale zawsze m usim y liczyć 
się z konsekw encjam i naszych po­
sunięć. M oglibyśmy n a  przykład 
zrezygnować z dalszego finanso­
w an ia działalności K lubu Techni­
ka, sprzedać budynek i zdobyć 
dodatkow e środki, ale czy rzeczy­
w iście możemy tak  postąpić? P o­
zbaw ilibyśm y pracow ników  m ożli­
wości spędzania wolnego czasu w  
klubie, nie mogłyby działać is t­
n ie jące tam  sekcje i nie posiada­
libyśm y żadnego pom ieszczenia do 
organizow ania zakładowych u ro ­
czystości. Podobnie jest z w ielom a 
innym i dziedzinam i działalności. 
Można tu  w ym ienić osiedle zak ła­
dowe, hotel w  Roztoce czy klub 
sportow y „K uźnia”. Szukam y w ięc 
rozw iązań pośrednich, k tóre po­
w inny zadowolić w szystkich za in ­
teresow anych. Nie jest to proste.

„PF” — Na czym polegają te 
trudności?

KG — R ada P racow nicza musi 
godzić rac je  kilku  stron. P raco­
w nicy chcą na przykład w ięcej za­

rabiać, liczą na naszą pomoc. My 
z kolei w iem y, jak a  je st sy tuacja 
zakładu i choć dyskutujem y z dy­
rekcją, to jednak  m usim y godzić 
się z realiam i. Skutek jest taki, że 
ani pracownicy, ani dyrekcja nie 
są zadowoleni z podejm ow anych 
przez nas decyzji. Oczywiście, p ła ­
ce są tu  tylko jednym  z p rzyk ła­
dów.

„PF” — Ta kadencja była szcze­
gólnie trudna...

KG — Zakład m iał sporo k ło ­
potów. Szczególnie n ieprzejednane 
stanow isko banku  w  spraw ie d a l­
szego kredy tow an ia przedsiębior­
stw a w ym agało od nas podjęcia 
trudnych  decyzji. Mogę jednak  p o ­
wiedzieć, że udało  nam  się w ypro­
w adzić zakład n a  czyste wody. 
Nie znaczy to jednak, że w  przy­
szłości podobne sytuacje n ie  będą 
się pow tarzać. Z tym  trzeba się 
zawsze liczyć.

„PF” — Jakie sprawy wym a­
gają jeszcze załatwienia?

KG — Moim zdaniem  są jeszcze 
dw ie w ażne kw estie. Pierw sza, 
częściowo załatw iona, to  płace. 
M usim y jeszcze nad tym  popraco­
wać, aby spełnić słuszne żądania. 
D rugą spraw ą są zakładow e inw e­
stycje. Od k ilkunastu  la t przed­
siębiorstw o sta le się rozbudowuje' 
i trzeba jak  najszybciej zakończyć 
rozpoczęte przedsięwzięcia. Tym 
bardziej, że są one niezbędne do 
praw idłow ej działalności zakładu.

„PF” — Czy poza tymi nie ma 
obecnie nie załatwionych spraw?

KG — Nie, nie m a spraw , k tóre 
podjęte zostały n a  posiedzeniach 
Rady i nie zostały zrealizow ane. 
W szystkie podejm ow ane przez nas 
uchw ały są w prow adzane w  życie.

„PF” — Można z tego w yw nio­
skować, że współpraca z dyrek­
cją układa się dobrze.

KG — Mimo różnych punktów  
widzenia, zawsze dochodzim y do 
porozum ienia z dyrekcją n a  tem at 
najw ażniejszych spraw . Może roz­
w iązania, jak ie w prow adzam y, nie 
zadow alają w szystkich, ale są one 
w ynikiem  pew nej sy tuacji w  za­
kładzie. S taram y się zawsze w y­
bierać optym alne rozw iązania, aby 
zadow alały pracow ników  i nie n a ­
rażały  zakładu na kłopoty. P osu­
nięcia dyrekcji zawsze nam  w  
tym  pom agają.

.,PF” — Dotychczas nie zgłosił 
Pan swojej kandydatury na prze­
wodniczącego Rady w  następnej 
kadencji. Czy nie chce Pan już 
pracować w  tym organie?

KG — Nie jest to ła tw a praca. 
Ze wszystkich stron spotykam  się 
z postulatam i, k tórym  często nie 
m ożna sprostać. F unkcja  ta  w y­
m aga sporego zaangażow ania i 
czasu. D latego ciągle jeszcze w a ­
ham  się, czy kandydow ać w  n a ­
stępnych w yborach. Decyzja nie 
jest ła tw a.

,PF” — Dziękuję za rozmowę.
M. SZCZYPIORSKI
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Z posiedzenia Egzekutywy KZ PZPR

Praca wychowawcza
w szkole i klubie sportowym

PRZEDMIOTEM obrad Egzekutywy KZ PZPR, które od­
były się 8 maja, była ocena pracy wychowawczej w MRKS 
Kuźnia i w szkole przyzakładowej. Ponadto egzekutywa za­
poznała się z przebiegiem przygotowań do letniego sezonu 
wypoczynkowego, a także oceniła pracę OOP-5.

Inform ację o pracy w ychow aw ­
czej w śród p iłkarzy  przedstaw ił 
prezes K lubu M ARIAN BORUN. 
W Kuźni tren u je  obecnie blisko 
120 zawodników, z którym i p ra ­
cuje 7 szkoleniowców. Na nich 
przede w szystkim  spoczywa obo­
w iązek i ciężar w ychow yw ania 
swoich podopiecznych. Pew ien 
wpływ n a  kształtow anie postaw 
sportowców m ają  rów nież działa­
cze klubow i poprzez osobiste i o- 
ficjalne kontakty. Dużą w agę przy­
w iązuje się w  klubie do pracy 
z młodzieżą. Je j w yniki z roku na 
rok są coraz lepsze, o czym św iad­
czyć może zaliczenie MRKS K uź­
n ia do klubów  najlep iej p racu ją­
cych z młodzieżą w  województwie. 
W łaściwa praca wychowawcza 
przynosi pozytywne w yniki także 
w okresie późniejszym.

Ja k  dotąd, w  K lubie nie ma 
większych problem ów  w ychow aw ­
czych z zaw odnikam i pierwszego 
zespołu seniorów, grających w  III 
lidze. Jest to nie tylko efekt obo­
w iązującej w K lubie i drużynie 
dyscypliny, ale także wzrostu 
świadomości zawodników, ich w ię ­
kszej odpowiedzialności za w ynik 
swojej pracy. Na podkreślenie za­
sługuje rów nież fak t, że p raw ie 
wszyscy zawodnicy pierwszego ze­
społu są członkam i związku za­
wodowego.

Po zapoznaniu się z inform acją 
prezesa M. Borunia, egzekutywa 
postanow iła pozytywnie ocenić 
działalność wychow aw czą w MRKS 
K uźnia, zalecając równocześnie 
zwrócenie w iększej uwagi na w y­
zw alanie w tym  środowisku ak ty ­
wności społecznej.

Z pracą w ychow aw czą w szkole 
przyzakładow ej oraz najp iln iejszy , 
m i problem am i tej placówki w  
sferze bazy zapoznała członków 
egzekutywy jej dyrektor WŁADY­
SŁAWA ZIELIŃSKA. Zajęcia dy­

daktyczne prow adzi w  szkole 3 
nauczycieli etatow ych i dyrek tor 
oraz trzech instruk torów  w arsz ta ­

tów  szkolnych i ich kierow nik. P o ­
zostali nauczyciele dochodzą z in ­
nych jaw orskich  szkół. G łównym  
celem pracy w ychow aw czej jest 
kształtow anie patriotycznych po­
staw  młodzieży i przygotow anie 
jej do życia w  społeczeństwie. Ce­
lowi tem u służą lekcje h isto rii i 
w ychow ania obywatelskiego. Ucz­
niow ie poznają dorobek k ra ju  w  
m inionym  40-leciu ze szczególnym 
zw róceniem  uw agi na osiągnięcia 
zagłębia miedziowego. Specjalne 
lekcje poświęcono zapoznaniu ucz­
niów  z U chw ałą X Zjazdu PZPR 
oraz z program em  rozwoju szko­
ły do 1990 roku. M łodzież szkolna 
bierze aktyw ny udział w e w szyst­
kich uroczystościach w zakładzie 
i w  mieście z okazji św iąt i rocz­
nic państwowych. W idoczna jest 
rów nież przy pracach społecznych 
na rzecz m iasta i zakładu. Z oka­
zji obchodów M iesiąca Pam ięci 
Narodowej zaprosiła do szkoły 
członków zarządu koła m iejskiego 
ZEoWiD, którzy przekazali do 
szkolnego kącika pam ięci w iele 
cennych pam iątek. Dużą ak tyw ­
ność p rze jaw ia ją także członkowie 
ZSMP i ZHP.

Od pewnego czasu szkoła bory­
k a  się z kłopotam i w sferze bazy 
lokalowej i m ateria lnej. P iln ie po­
trzebna je st je j sala gim nastyczna 
i boisko. W w arsztatach  szkolnych 
przydałyby się nowe maszyny, a 
w bibliotece stały  pracow nik p rzy ­
najm n ie j n a  pół etatu . Szkoła po­
trzebuje w ięc pomocy. Członkowie 
egzekutyw y obiecali uczynić w szy­
stko, żeby jak  najszybciej roz­
w iązać te  problem y. P raca szkoły 
w sferze wychowawczej została 
oceniona bardzo wysoko.

MICHAŁ LENKIEW ICZ

n r ih' f irlTTw BHf? flP W  Be
EHr SBaf ’** jjlffjff

MEKły ^ A n n r  m Sf



Po pierwszym kwartale

Poprawa
warunków
BHP

Przyjęty  do realizacji w tym  roku plan 
popraWy w arunków  BHP obejm uje 56 za 
dań. Ogólny koszt tych przedsięwzięć obli­
czany jest na ponad 40 m in zł. Ich realiza­
cja rozliczana jest z końcem  każdego kwar- 
talu . Na pierw sze trzy m iesiące tego roku 
przewidziano w ykonanie 11 tem atów.

Przeprow adzona w końcu m arca kon tro ­
la potw ierdziła pełną realizację wszystkich 
przewidzianych na ten okres prac. Trzeba 
jednak  uczciwie stw ierdzić, że w śród zapla­
nowanych na pierw szy kw arta ł zadań nie 
było przedsięw zięć złożonych an i zbyt 
skom plikow anych. Na ten  okres przew idy­
wano zakończenie prac już rozpoczętych 
lub nie w ym agających zbyt dużego nakładu.

Chcielibyśm y jednak  w yrazić nadzieję, że 
w yniki pierwszego kw arta łu  będą dobrym  
prognostykiem  na cały rok. Może uda się 
zrealizować wszystkie przyjęte w  planie 
zadania, nie przekraczając wyznaczonych 
term inów . Oczywiście, nie wszystko zależy 
od pracow ników  ZKiMK. Wiele zamierzeń 
w iąże się bowiem z instalow aniem  nowych 
urządzeń i maszyn. W ykonanie tych zadań 
zależeć będzie więc od term inow ych do­
staw  tego sprzętu przez jego producentów .

(k)
—  i ■ ihiiii a:

Można korzystać/
z  tomografii

Na jednym  z pierwszych w  tym  roku 
posiedzeń Rady Pracow niczej podjęto de­
cyzję o przekazaniu pew nej kw oty na 
rzecz w rocław skiej kliniki neurochirurgii. 
Posunięcie to uzasadniano tym, że praco­
w nicy ZKiMR będą mogli korzystać z za­
instalow anego tam  tom ografu kom putero­
wego. To unikalne w  naszym  k ra ju  u rzą­
dzenie pozwala na dokonyw anie szczegó­
łowych badań.

Po tej inform acji do redakcji „PF" za­
częły zgłaszać się osoby, k tóre chciałyby 
skorzystać z badań przy pomocy tego u rzą­
dzenia. Nie m ieliśm y jednak  potw ierdzo­
nych inform acji, w jak i sposób spraw a 
ta  została załatw iona. Dziś możemy już 
przekazać w szystkim  zainteresow anym  
szczegóły na ten tem at.

W myśl podpisanego porozum ienia po­
między ZKiMR a K atedrą  i K lin iką N eu­
rochirurgii A kadem ii M edycznej we W ro­
cławiu, pracownicy zakładu mogą korzy­
stać już z tom ografu kom puterowego. Nie 
przew iduje się jednak  przebadania przy 
pomocy tego urządzenia całej załogi, ani 
leż większych grup pracowników. B adania 
takie przeprow adzane będą tylko w  indy­
w idualnych przypadkach, gdy zajdzie taka 
potrzeba.

Aby poddać się takim  badaniom , n ie­
zbędne jest skierow anie w ystaw ione przez 
zakładowego lekarza i podpisane przez dy­
rek to ra  przedsiębiorstwa. Osoby z takim  
dokum entem  mogą zgłaszać się we w ro ­
cławskiej klinice w celu usta len ia term inu 
przeprow adzenia badań.

ZKiMR nie były jedynym  zakładem  
w spierającym  finansowo działalność k lin i­
ki. D latego pracow nicy przedsiębiorstw a 
muszą czekać na wolny term in. (k)

Zaproszenie 6
Modelarnia Klubu Technika ZKiMR 

w Jaworze oraz Aeroklub
Zagłębia Miedziowego w Lubinie
organizują 6 czerwca br. (sobota) 

na łąkach PGR w Starym Jaworze 
(koło zalewu Słup)

ZAWODY MODELI SZYBOWCÓW 
ZDALNIE KIEROWANYCH 

KLASY F3B,
połączone z pokazami lotniczymi. 

Początek imprezy o godz. 9.30
W programie otwarcie zawodów, 

przylot samolotów, 
wystawa sprzętu lotniczego, 

pokazy lotnicze, 
w tym skoki spadochronowe, 

akrobacja samolotowa, 
loty moto-lotni i pokazy modelarskie. 

Zapraszamy załogę ZKiMR, 
mieszkańców Jawora 

oraz wszystkich zaintersowanych.

Przegląd Fabryczny

Dzień Zwycięstwa
W tradycyjny sposób uczcili m ieszkańcy 

Jaw ora 42 już rocznicę zwycięstwa nad fa ­
szyzmem. 7 m aja  przed grobem  żołnierza 
polskiego i na cm entarzu żołnierzy radzie­
ckich, poległych podczas w yzw alania J a ­
wora, odbył się uroczysty capstrzyk. Przed 
grobam i w arty  honorowe zaciągnęli żołnie­
rze PGWAR, kom batanci, uczniowie jaw o r­
skich szkół. Uroczystość rozpoczęła się ode­
graniem  przez ork iestrę  PGW AR hym nów 
narodow ych Związku Radzieckiego 1 P ol­
ski. Po okolicznościowym przem ów ieniu 
delegacje jaw orskich zakładów pracy, in ­
sty tucji i szkół złożyły w iązanki kwiatów. 
Nie zabrakło także delegacji ZKiMR oraz 
szkoły przyzakładowej.

Z posiedzenia 
Daily Pracowniczej J

W pierwszej połowie m aja odbyło się 
ostatnie posiedzenie Rady Pracowniczej 
drugiej kadencji. Podczas zebrania przyjęto 
sprawozdanie z działalności przedsiębior­
stwa w  ubiegłym roku z uwagą, aby w  
przyszłości eliminować przypadki złej pra­
cy, wpływające destruktywnie na końcowe 
wyniki, a także rozliczać winnych powsta­
jących w  zakładzie strat Działania takie 
mają poprawić w  przyszłości wyniki eko­
nomiczne przedsiębiorstwa.

Zatwierdzono także wysokość nagród z 
zysku, wypłaconych pracownikom za 1986 
rok oraz wniosek o przyznanie emerytom  
i rencistom nagród z tego tytułu w  w yso­
kości tysiąca zł na każdego. Przyznano 
również 144 tys. zl do podziału wśród pra­
cowników służby zdrowia zakładowego am­
bulatorium. Przyjęty dla nich wskaźnik 
w yniesie 5,1%.

W czasie posiedzenia dyskutowano nad 
zmianą obowiązującego regulaminu nagra­
dzania za eksport. Regulamin ten ma być 
ponownie opracowany zgodnie z zalecenia­
mi i wytycznymi ministerstwa i przedłożo­
ny do akceptacji Radzie Pracowniczej.

Na pomoc dzieciom specjalnej troski 
przelano na konto Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci w  Legnicy 40 tys. zł. Sumę 30 tys. 
zł postanowiono przekazać na rzecz budo­
w y Centrum Zdrowia Matki Polki. Nato­
miast Polskiemu Komitetowi Pomocy Spo­
łecznej w  Jaworze przyznano 20 tys. zł na 
pomoc osobom starszym i samotnym.

Muzeum
Regionalne
zaprasza

W M uzeum Regionalnym  w Jaw orze 
przy ul. K lasztornej czynna jest obecnie 
czasowa w ystaw a pod nazw ą „Poszukiw a­
ny — poszukiw ana”, p rzedstaw iająca białą 
broń ze zbiorów M uzeum Narodowego we 
W rocław iu oraz w łasnych. P rezentow ane 
są n a  niej miecze z X II—XVI w., koncerze, 
rapiery, szpady, puginały, szable, pałasze 
i kordelasy. Można również zobaczyć broń 
wschodnią: szablę tu recką w zorow aną na 
szabli perskiej typu „Szem szir” (Lwi Ogon), 
perską szablę z XVIII w., rosyjską szaszkę, 
turecki ja tagan  z XV III w. Z puginałów  na 
w ystaw ie zgromadzono indyjską jam biję  z 
XV w., kaukaską kam ę także z XV III w., 
japońskie tan to  z X IX  w. oraz perskie noże

G łów ną ideą w ystaw y jest nie tylko 
przedstaw ienie różnego typu broni białej, 
lecz uzupełnienie brakujących w kolekcji 
jaworskiego m uzeum  eksponatów . S tąd też 
nazw a w ystaw y „Poszukiw any — poszuki­
w ana”. B rakujące egzem plarze przedsta­
w ione zostały na w ystaw ie w postaci ry ­
sunków  na planszach.

D yrekcja M uzeum Regionalnego w Jaw o­
rze zw raca się za naszym  pośrednictw em  
do pracow ników  ZKiMR, a także w szyst­
kich naszych Czytelników z apelem  o ofia­
rowanie, bądź odsprzedanie posiadanych 
egzem plarzy i uzupełnienie w ten  sposób 
kolekcji. Przy okazji zaprasza do zwiedza­
n ia  tej w ystaw y oraz w ystaw y stałej po­
święconej dziejom Jaw ora codziennie (o- 
prócz poniedziałków  i w torków) w godzi­
nach od 11 do 17. (m)

Delegacja z  Orenburga
W Z K i M R

W ostatnich dn iach  kw ietnia, goszcząca 
w  w ojew ództw ie legnickim  delegacja z ob­
wodu orenburskiego w  Rosyjskiej F edera­
cyjnej Socjalistycznej Republice Radzie­
ckiej z I sekretarzem  K om itetu Obwodo­
wego KPZR w  O renburgu  ANATOLIJEM  
BALADINEM, gościła w  Zakładach K u- 
zienniczych. Radzieccy goście przybyli do 
Polski na zaproszenie KW PZPR w Legni­
cy. Celem w izyty  było naw iązanie p rzy ja­
cielskiej w spółpracy pomiędzy obwodem a 
w ojew ództw em  na dw a najbliższe lata. 
Podpisany przez obie strony plan w spół­
pracy przew iduje w zajem ną w ym ianę do­
św iadczeń we w szystkich dziedzinach, po­
cząwszy od działalności party jnej, społecz­
nej i adm in istracy jne j aż do w ym iany k u l­
tu ra lne j i wypoczynkowej.

Radziecka delegacja zwiedziła zakład w  
tow arzystw ie przedstaw icieli dyrekcji, K o­
m itetu  Zakładow ego PZPR, Rady Pracow­
niczej i związków' zawodowych. Goście in ­
teresow ali się  profilem  produkcji zakładu, 
w drożonym i rozw iązaniam i technicznym i 
oraz w arunkam i socjalnym i załogi.

N astępnie w  K lubie Technika odbyło się 
spotkanie radzieckich  gości z k ierow ni­
ctwem adm inistracyjno-politycznym  i spo­
łecznym zakładu. W spotkaniu uczestniczy­
li także przedstaw iciele W ojewódzkiego 
Porozum ienia Związków Zawodowych w 
Legnicy oraz delegacje zakładów  pracy z 
w ojew ództw a. Goście podzielili się swoimi 
w rażeniam i z pobytu w Legnickiem. Pod­
kreślili, że dotychczasow e ich kontak ty  z 
m ieszkańcam i w ojew ództw a w yw arły  b a r­
dzo korzystne w rażenie. W spółpraca po­
między obw odem  orenburskim  a wojewódz­
tw em  legnickim  zapow iada się bardzo owo­
cnie, gdyż o b a  okręgi m ają rozw inięte po­
dobne gałęzie przem ysłu.

Podczas spotkania delegacja radziecka 
odpow iadała na zadaw ane przez obecnych 
pytania. Dotyczyły one przede wszystkim  
przem ian, jak ie  zachodzą obecnie w K ra­
ju  Rad i napotykanych przy ich w prow a­
dzaniu kłopotów. Radzieccy goście in te re­
sowali się przeprow adzaną w naszym  k ra ­
ju  reform ą i now ą sy tuacją przedsiębior­
stw a w  je j świetle. (k)

•  W zw iązicu i  p odw yższen iem  na jn iższeg o  w y ­
n a g ro d zen ia  w  g o sp o d arce  u sp o łeczn io n e j do 
7000 zł, d y re k to r  ZKiM R w  u zg o d n ien iu  z R adą 
P ra co w n iczą  i zw iązk iem  zaw odow ym  zarządził, 
że k w o ta  ta , ja k o  k ry te r iu m  d o ch o d u  n a  Jed n e­
go cz łonka w  ro d z in ie , s ta n o w ić  będzie  p o d s ta ­
w ą p rzy  ro z p a try w a n iu  w n io sk ó w  p raco w n iczy ch  
o u m o rzen ie  pożyczek  z zak ładow ego  fu n d u szu  
m ieszkan iow ego .

£  7 k w ie tn ia  u k aza ło  się  za rząd zen ie  d y re k to ra  
ZK iM R w  sp ra w ie  ob iegu  d o k u m e n tó w  zw iąza­
n y c h  z zak u p em  su row ców , m a te r ia łó w , ro b ó t, 
u słu g  itp . N adzór n ad  p raw id ło w y m  sto so w a­
n iem  za rząd zen ia  spoczyw a n a  g łó w n y m  k sięg o ­
w ym .

•  10 k w ie tn ia  u k aza ło  się za rząd zen ie  d y re k to ­
ra , w p ro w a d z a ją c e  zm ian y  w  zak ład o w y m  sy ­
ste m ie  w y n a g ra d z a n ia . P ow iększono  m ak sy m a ln ą  
g ru p ę  zaszereg o w an ia  k ie ro w n ik a  w y d z ia łu  p ro ­
d u k c y jn e g o  do 18, n a to m ia s t p o zo sta ły ch  k ie ro w ­
n ik ó w  (np. dz ia łów , oddzia łów , w a rsz ta tó w  szk o l­
nych , zespołów  m agazynów ) u s ta lo n o  n a  pozio­
m ie od 9 do  16. S ta rsz y  m is trz  m oże być  m a ­
k sy m a ln ie  zaszereg o w an y  do  g ru p y  15, n a to m ia st 
m is trz  do  14, k ie ro w n ik  osied la  zak ład o w eg o  i 
k ie ro w n ik  zm ian o w y  w  p rzed z ia le  od 9 do 16, 
n a to m ia s t d la  s ta n o w isk  sa m o d zie ln y ch  p o d ­
w yższono m ak sy m a ln ą  g ru p ę  zaszereg o w an ia  do 
14. S ta rs i m istrzow ie , m istrzo w ie , k ie ro w n icy  
se k c ji o raz  k ie ro w n ic y  m ag azy n u  o trzy m y w ać  
będą po 15% p rem ii. P ra c o w n ik o m  n a  s ta n o w i­
sk a c h  n ie ro b o tn ic z y c h  i ro b o tn ic zy ch  (dn ió w k o ­
w ych) bez d n ió w k i zad an io w e j p rzy zn aw an a  b ę ­
dzie  d o d a tk o w o  p rem ia  w  p rz y p a d k u  w zro stu  
p ro d u k c ji i w y d a jn o śc i p ra c y  w  p rz e d się b io r­
stw ie  w  p ro p o rc ji:  1 % p rem ii za 1% w zro stu  
p ro d u k c ji czy w y d a jn o śc i.

•  O d 1 m a ja  m ożna zg łaszać pom ysły  n a  t r a d y ­
c y jn y c h  g ie łd ach . M ogą o n e  do ty czy ć  ro zw ią ­
zań  tech n iczn y ch , te c h n ic z n o -o rg a n iz a c y jn y c h  
lu b  ek o n o m iczn y ch . O ceny  pom ysłów  d o k o n y ­
w ać  będzie  k o m isja  w  sk ła d z ie : W ACŁAW  A- 
SŁAM OW ICZ — przew o d n iczący , BARBARA 
M A REK — se k re ta rz  o raz  ANATOL SW ID ER ­
SK I, JA N  W ĄTROBA, M A REK  GRA BARCZYK , 
M A REK ŁU K A SIK , W ŁADYSŁAW  K A R LIŃ SK I, 
GRZEGORZ LISO W SK I, TAD EU SZ CHA RYTO- 
NOW ICZ, M IECZYSŁAW  G RA LA, STA N ISŁA W  
TA BA SZ i FR A N C ISZ EK  C H U D ZIK . Z a k a żd y  
p o zy ty w n ie  ocen io n y  pom ysł jeg o  a u to r  o trz y ­
m a od rę k i  n a g ro d ę  w  w yso k o śc i od 1000 do 
3000 zl.

•  17 k w ie tn ia  d y re k to r  ZKiM R ogłosił k o n k u rs  
n a  n a jczy s tszy  w y d zia ł — dział. Za za jęc ie  I 
m ie jsca  p rzew id z ian a  je s t n a g ro d a  p ien iężn a  w  
w ysokości 50 000 zł, w  ty m  10 000 zł d la  k ie ro w ­
n ik a , za II m ie jsce  30 000 zł — d la  k ie ro w n ik a  
8000 zł i za I II  m ie jsce  20 000 zł — d la  k ie ro w n i­
k a  5000 zł. P o n a d to  d la  zdobyw ców  trz e c h  
p ie rw szy c h  m ie jsc  zo rg an izo w an e  b ęd ą  b ezp ła tn e  
w ycieczk i do d o w o ln y ch  m iejscow ości w  odległo- 
śc i do 200 k m  od Ja w o ra .

t t  W ty m  ro k u  dzieci p raco w n ik ó w  ZK iM R w y ­
poczyw ać b ęd ą  n a  k o lo n iach  w  I tu rn u s ie  w  
O lszan icy  k . L eska , w  II tu rn u s ie  w  M arach  
k . K w id zy n ia , a w  III  tu rn u s ie  w  K arp aczu  
oraz  w  C zechosłow acji.

Delegacja z Orenburga w  jed n e j  z w y d z ia ło w y c h  
s to łów ek  ob ia d o w yc h  Fot. F. K ope ć  '

Z życia partii

Ocena pracy 
U PZPR
W ZKiMR odbyła swoje w yjazdow e po­

siedzenie Egzekutyw a KM PZPR  w  Jaw o­
rze. P rzedm iotem  obrad była ocena pracy 
K om itetu Zakładowego partii, k tóry k ie ru ­
je  pracą najw iększej w mieście organiza­
cji party jnej. W posiedzeniu uczestniczyli 
członkowie egzekutywy KZ PZPR w Z akła­
dach Kuzienniczych oraz pierw si sekretarze 
trzech oddziałowych organizacji partyjnych, 
a m ianow icie: OOP-2 WŁADYSŁAW O- 
GRODNICZAK, OOP-3 BRONISŁAW KĄ­
DZIOŁKA i OOP-7 JÓZEF BOJARCZUK.

Egzekutywa KM PZPR pozytywnie oce­
n iła  pracę instancji zakładowej w  ZKiMR, 
w ystaw iając .jej ocenę w yróżniającą. Zło­
żyło się na nią przede wszystkim  plano­
we odbyw anie posiedzeń plenarnych i eg­
zekutywy, praw idłow y przebieg szkoleń, 
dbałość o rozwój szeregów organizacji oraz 
przydzielenie indyw idualnych zadań wszy­
stk im  członkom partii.

Z przebiegiem  edukacji ekonom icznej w 
ZKiMR zapoznał zebranych EUGENIUSZ 
CEZAR. Także i w tym  przypadku ocena 
była wysoka. (m)
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BOLESŁAW KRZYWOUSTY m iał piętna- 
ścioro dzieci — ośmiu synów i siedem  có­
rek. Dwóch synów zm arło w  m łodym  w ie­
ku, osta tn i urodził się praw dopodobnie po 
śm ierci ojca. W znanym  testam encie z 1138 
roku podzielił on k ra j pom iędzy trzech sy­
nów. N ajstarszy W ładysław  otrzym ał Śląsk 
i Ziem ię Lubuską oraz jako książę princeps 
dzielnicę sen ioralną z K rakow em , a także 
zw ierzchnictw o nad Pom orzem  Zachodnim  
i G dańskim . Bolesławowi przypadło Mazo­
wsze i K ujaw y, a  M ieszkowi — zachodnia 
część W ielkopolski. Żona zm arłego księcia 
Salom ea otrzym ała jako odpraw ę w dow ią 
ziemię sieradzko-łęczycką, gdzie przebyw a­
ła w raz z m łodszymi synam i, wówczas je ­
szcze niepełnoletnim i.

Zgoda pom iędzy potom kam i Bolesława 
Krzywoustego nie trw ała  długo. W ładysław  
II, nazw any potem  W ygnańcem, dążył tak  
jak  w ielu  poprzednich władców, do objęcia 
w  Polsce w yłącznych rządów  przy ograni­
czeniu w pływ ów  swoich braci. Był synem  
pierw szej żony Bolesław a — Zbysławy, po­
zostali, zw ani junioram i, byli synam i d ru ­
giej jego żony — Salomei. Nie była ona 
więc zain teresow ana um ocnieniem  władzy 
W ładysława, bo uderzało  to w  in teresy  jej 
synów. W konsekw encji w ybuchł konflik t 
pom iędzy jun ioram i i ich m atką a  k się i 
ciem zwierzchnim . O środkiem  opozycji w o­
bec W ładysław a II sta ł się dw ór księżny 
wdowy, k tó ra  skupiła wokół swoich synów 
większość polskiego m ożnowładztwa. Jem u
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W ładysław II Wygnaniec
w łaśnie bardziej odpow iadał podział k ra ju  
na dzielnice i słaba w ładza cen tra lna  niż 
jedność państw a. W 1141 r. odbył się zjazd 
opozycjonistów w  Łęczycy, podczas k tó re ­
go ustalono p lan  w alk i z W ładysław em  II.

Do w ojny  dom owej doszło już zimą 
1140/41 roku. R ozstrzygająca b itw a odbyła 
się nad  P ilicą. W ładysław  II  dysponow ał 
silniejszym i oddziałam i i był w spom agany 
przez w ojów  ruskich. Jun iorzy  posiadali 
m niej w ojska. W prow adzili jednak  oddzia­
ły  W ładysław a II na te reny  bagniste i w a l­
kę w ygrali. K lęska księcia seniora n ie  m u ­
sia ła być jednak  znaczna, gdyż w ym usił on 
wówczas na m łodszych braciach pew ne u- 
stępstw a tery toria lne . W ojskam i juniorów  
dowodził w  te j b itw ie kom es z czasów Bo­
lesław a Krzywoustego — Wszebór.

G rono zw olenników  juniorów  system a­
tycznie rosło. Przechodzili n a  ich stronę 
także m ożnowładcy z obozu księcia W łady­
sław a II. N ależał do nich praw dopodobnie 
rów nież P io tr  W łostowic, jeden z najbo ­
gatszych i szczególnie w pływ ow ych moż- 
nowładców tego okresu. W 1145 r. został 
posądzony o zdradę W ładysław a II i z jego 
rozkazu oślepiony i w ygnany z Polski. P o  
śm ierci Salom ei w  1144 r. konflik t pom ię­
dzy seniorem  a junioram i wszedł w  decy­
dującą fazę.

K olejne w alk i zbrojne toczyły się w  la ­
tach 1145—46. W ładysław  II, wobec osła­
b ien ia w łasnych sił, m usiał skorzystać z po­
siłków w ojów  ruskich, jaćw ieskich i p ru ­
skich. Użył ich do a taku  n a  ziem ię sando­
m ierską i Mazowsze, zajął południow ą część 
dzielnicy Salomei i zdobył n iek tóre grody.

G w arantem  testam en tu  Bolesław a K rzy­
woustego był arcybiskup gnieźnieński J a ­
kub ze Żnina. Poczuw ał się on do prze­

strzegania jego zasad. N ależał do zw olenni­
ków  juniorów . P o d ję ta  przez niego m isja  
pojednaw cza pom iędzy obu stronam i nie 
przyniosła jednak  rezu ltatu . W ówczas rzu ­
cił on k lą tw ę n a  księcia seniora, k tó rą  ten  
nie p rzejął się. M iała ona jednak  isto tne 
znaczenie. Spowodowała, że do obozu prze­
ciwników  przeszło w ielu  rycerzy i wojów 
księcia seniora. Mieszko II  i nowi zw olen­
nicy juniorów  spoza oblężonego Poznania 
zaatakow ali w ojska W ładysław a II z dwóch 
stron  w  chwili, gdy odbyw ały się tam  ucz­
ty. Przesądziło to  o jego klęsce. K siążę 
princeps m usiał ratow ać się ucieczką po­
przez K raków  i Czechy do N iem iec na dwór 
tam tejszego k ró la  K onrada III. W k ra ju  
natom iast w ładzę zw ierzchnią oraz dzielni­
cę sen io ra lną i śląską p rze ją ł najsta rszy  
z juniorów  — Bolesław K ędzierzaw y. Też 
próbow ał uchw ycić w ładzę nad  całą P ol­
ską i b ronił pozycji księcia zw ierzchniego.

W ładysław  II W ygnaniec zabiegał na 
dw orze K onrada III  o pomoc. W sierpniu  
1146 r. w ojska niem ieckie ruszyły n a  P o l­
skę w  celu przyw rócenia w ładzy w ygna­
nem u księciu seniorowi. Nie zdołały jednak  
sforsować Odry. K onrad III zadowolił się 
okupem  i hołdem  złożonym przez Bolesła­
w a K ędzierzaw ego oraz nigdy nie w ykona­
n ą  obietnicą, że staw i się on na dworze 
niem ieckim  w  celu rozsądzenia spraw y w y­
gnanego W ładysław a. Bolesław  u trzym ał 
zdobytą w ładzę. N atom iast W ładysław  II 
w ziął w  la tach  1147—49 w raz z K onradem  
udział w  drugiej w ypraw ie krzyżowej do 
Palestyny.

Wobec konflik tu  pom iędzy księciem  se­
niorem  a  jun ioram i zajm ow ał stanow isko 
także ówczesny papież Eugeniusz III. N aj­
p ierw  zatw ierdził rzuconą przez Jakuba  ze

Żnina klątwę na W ładysława II, później 
interweniował na jego rzecz. Zatwierdził 
nawet klątwę kardynała Gwidona, rzuconą 
tym razem na juniorów. W styczniu 1149 
roku do Kruszwicy przybyli z Niem iec A l­
brecht Niedźwiedź i arcybiskup magdebur­
ski Fryderyk, aby z Bolesławem Kędzierza­
w ym  i Mieszkiem III omówić m ożliwość 
powrotu W ładysława II do kraju. Rozmowy 
nie przyniosły jednak pomyślnego dla W y­
gnańca rezultatu.

Następcą Konrada II na niemieckim tro­
nie był cesarz Fryderyk Barbarossa, spo­
krewniony z rodziną Władysława Wygnań­
ca. W sierpniu 1157 armia Fryderyka ru­
szyła na Polskę i dotarła pod Poznań. Woj­
ska Bolesława Kędzierzawego nie były w  
stanie przeciwstawić się tej wyprawie. We 
w si Krzyszkowo Fryderyk Barbarossa po­
dyktował warunki pokoju. Bolesław mu­
siał złożyć okup i hołd. Ponownie zobowią­
zał się, że stawi się przed cesarskim sądem  
w  celu rozstrzygnięcia sprawy powrotu 
W ładysława II do kraju i zwrócenia mu 
dzielnicy Śląskiej. Dla zagwarantowania 
wykonania tych zobowiązań musiał też w y­
słać zakładników, a wśród nich najmłod­
szego z braci — Kazimierza, który później 
otrzymał przydomek Sprawiedliwego. Ar­
m ia cesarska wycofała się z Polski, a Bo­
lesław  Kędzierzawy utrzymał władzę zw ie­
rzchnią w  Polsce. Nie stawił się jednak 
przed sądem, a zakładnicy, po zapłaceniu 
trybutu, wrócili do kraju.

Niestety, wszystkie starania W ładysława 
II Wygnańca o przywróoenie mu władzy 
w kraju nie przyniosły właściwego rezul­
tatu. Zmarł w  1159 r., przeżywszy 54 lata. 
Interwencje niem ieckie odniosły skutek do­
piero wobec jego synów.
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Zaległości sięgają p ra w ie  pół miliarda zło ty c h
DŁUŻNIKÓW ZKiMR jest wielu. Komputerowy wydruk z końca marca tego ro­

ku, uwzględniający tylko jednostki zalegające z zapłatą sum przekraczających 500 
tys. zl, obejmuje 88 różnego rodzaju przedsiębiorstw i zakładów. Łączna wartość 
nie zapłaconych rachunków za towary wyekspediowane przez ZKiMR do odbiorców  
wyniosła wówczas prawie 321 min zł. Podobny wykaz z 6 maja przedstawia zesta­
w ienie wszystkich nie zapłaconych w  przewidzianym terminie przez odbiorców to­
warów i usług z ZKiMR należności i obejmuje aż 372 jednostki gospodarcze. W su­
m ie zalegają one na rzecz zakładu z zapłatą 434 803,5 tys. zł. Wprawdzie stanowi 
ona zaledwie niecałe 8 procent ogólnej wartości sprzedaży z ubiegłego roku, tym  
niem niej jest to kwota dość znaczna.

Dział EPD sporządza w ydruki zakłado­
wych dłużników  regularn ie w  odstępach 
tygodniowych. Z m ieniają się w  nich tylko 
sum y n ie zapłaconych należności, firm y po­
zostają w ciąż te  same. P rym  wiedzie w śród 
nich F abryka M aszyn Żniw nych w  Płocku, 
k tó ra  w  m arcu w inna  była Zakładom  K u- 
zienniczym  15 275 tys. zł. W m aju  jej za­
dłużenie wzrosło do wysokości 87 603 tys. 
zł. Podobnie m a się rzecz z w rocław skim  
„A rchim edesem ”, którego zadłużenie w zro­
sło w  tym  okresie z blisko 8 do ponad 15,5 
m in zł, z W arm ińską F abryką M aszyn R ol­
niczych w  Dobrym  Mieście (wzrost zadłu­
żenia z 7,5 m in do ponad 13 m in zł), Z akła­
dam i M echanicznym i „U rsus”, których za­
dłużenie wzrosło w  porów naniu z końcem 
m arca z 9,5 do ponad 20,5 m in zł. P rzyk ła­

dów tego rodzaju m ożna przytoczyć znacz­
n ie w ięcej. Poprzestanę jedynie n a  w yli­
czeniu najw iększych dłużników, k tórym i są: 
POM w Piotrow icach zalegający z zap ła tą
21.5 m in zł, C en tra lna  Baza Części Zam ien­
nych „A grom a” w  K utnie-Sklęczkach —
16.5 m in zł, P rzedsiębiorstw o H andlu  Czę­
ściam i Rolniczymi „A grom a” w  K aliszu i 
P rzedsiębiorstw o H andlu  Sprzętem  R olni­
czym „A grom a” w  Gorzowie W lkp. — po 
niespełna 12,5 m in  zł oraz M echaniczne 
Zakłady P rodukcyjne WZSR w e W rocła­
w iu, k tó re  w inne są fabryce praw ie 11,5 
m in zł. Z w iększych dłużników  w łaściw ie 
tylko Fabryce M aszyn Rolniczych w  L ubli­
nie udało się zm niejszyć sw oje zadłużenie 
wobec ZKiMR z ponad 32,5 m in  zł w  koń­
cu m arca do 15,5 m in  zł na początku m aja.

Dlaczego nie p łacą? Odpowiedź jest b a r­
dzo prosta  — n ie m ają  pieniędzy. Ich  kon­
ta  bankow e przez tygodnie, a naw et m iesią­
ce są puste. Oni także p rodukują, sprzedają 
i nie dosta ją w  porę należnych im  pien ię­
dzy. M ają w ięc — podobnie jak  ZKiM R — 
swoich dłużników. Nie zapłacą innym , a 
w ięc także ZKiMR, dopóki im  nie zapłaci 
ktoś inny. I tak  błędne koło zam yka się.

Egzekw owanie należności n ie  je s t sp raw ą 
łatw ą. O bow iązująca procedura jest n iezw y­
k le skom plikow ana i długotrw ała. N a przy­
k ład  do POM w  Sycowie ZKiMR w ysłały  
25 m arca w ezw anie do zapłaty  należności. 
B ank G ospodarki Żywnościowej w  O stro­
w ie Wlkp. odesłał je do jaw orskiego od­
działu NBP dopiero 5 m aja, a do zakładu 
dotarło  ono w tydzień później. W tedy do­
piero przedsiębiorstw o dow iedziało się, czy 
POM w Sycowie zapłaci w ystaw iony przez 
ZKiM R rachunek, czy też nie. W tym  przy­
padku dłużnik zgodził się zapłacić tylko 
część naliczonej przez zakład kwoty. Co z 
resztą? Po upływ ie 14 dni spraw a może 
być sk ierow ana do arb itrażu , ale oznaczać 
to  będzie zwłokę o kolejnych k ilka tygo­
dni lub naw et miesięcy. A n a  zakładowym  
koncie bankow ym  pieniędzy nie przybywa.

Za zwłokę w  regulow aniu należności 
w ierzyciel m a praw o naliczać sobie odsetki 
w  wysokości 18% w stosunku rocznym. 
Nie są to sum y w ielk ie w  odniesieniu do 
poszczególnych przypadków, ale w  skali ro ­
ku oznacza to k ilkanaście milionów. P rze­
ciętnie każdego m iesiąca z ty tu łu  odsetek 
zakład  uzyskuje około 1 m iliona złotych.

Czy jest w ięc sposób n a  p rzerw anie b łęd ­
nego koła długów ? Może jest nim  w strzy ­
m yw anie dostaw  w yrobów  do odbiorców 
system atycznie nie płacących w  te rm in ie  
należności, k tórych zadłużenie w ykazuje 
tendencję w zrostow ą lub przekroczyło o- 
kreślony poziom, poddający w  w ątpliw ość 
wypłacalność dłużnika? Je st to, być może, 
skuteczny sposób na rozw iązanie tego p ro ­
blem u, bo przedsiębiorstw o pow inno sprze­
daw ać ty lko tem u, k to  płaci. Czy jednak  
broń ta  n ie  obróci się po jak im ś czasie 
przeciwko tem u, kto ją  stosuje? Co będzie, 
gdy podobne w aru n k i postaw ią wobec 
ZKiMR inne przedsiębiorstw a?

M. LENKIEW ICZ

BOLESŁAW MALEC od grudnia 1985 r. 
pełni funkcję sekretarza KZ PZPR, a je­
dnocześnie kierownika Zakładowego Q- 
środka Kształcenia i Informacji. W ZKiMR 
pracuje od początku 1971 r. Do chwili w y­
boru na sekretarza KZ pracował jako ko­
wal w  Wydziale K-5, a później jako 
mistrz w  Wydziale K-2. Jest doświadczo­
nym działaczem partyjnym, gdyż od 1973 
da 1985 r. nieprzerwanie pełnił funkcję 
I sekretarza OOP-3, skupiającej pracowni­
ków Zespołu Wydziałów Kuźni.

Do niego zwróciliśmy się z prośbą o 
wyeksponowanie najważniejszych spraw, 
którymi zajmował się w  ostatnim czasie 
Komitet Zakładowy partii oraz cała orga­
nizacja partyjna.

B. MALEC — Myślę, że wypadałoby za­
cząć od obchodów 1 Maja. To było bardzo

Działania partii ą coraz skuteczniejsze
w ażne w ydarzenie w  życiu naszej o rgani­
zacji. S taraliśm y się przygotow ać do tego 
św ięta bardzo starannie . W ydaje m i się, że 
nam  się to udało. Z in ic ja tyw y KZ zorga­
nizow any został czyn społeczny, a w artość 
w ykonanych prac w yniosła blisko 9 m in  zł. 
Złożyło się na to m.in. generalne porząd­
kow anie zakładu i wszystkich wydziałów, 
prace porządkowe w  P ark u  M iejskim ,_ w 
osiedlu zakładowym  przy ul. M etalowców, 
n a  te ren ie  po byłym  m łynie i n a  stadionie. 
W moim  odczuciu, jak  rów nież KZ, dobrze 
zaprezentow aliśm y się podczas 1-m ajowego 
pochodu. W zięło w  nim  udział znacznie 
w ięcej pracow ników  ZKiMR niż w  latach 
poprzednich. Pozytyw nie ocenił nasz udział 
w  pochodzie K om itet M iejski PZPR. W ar­
to podkreślić, że tradycyjn ie już zakład 
nasz zaprezentow ał w  pochodzie swoje w y­
roby. W tym  roku po raz pierw szy poka­
zaliśm y zupełnie now ą m aszynę; w yory- 
wacz do buraków .

— W ażne d la przedsiębiorstw a i jego za­
łogi problem y podejm ow ała p a rtia  podczas 
posiedzeń egzekutywy. W m aju  om aw iali­
śmy m.in. organizację w ypoczynku w  zbli­
żającym  się sezonie letnim , ocenialiśm y

pracę w ychow aw czą w  MRKS „K uźnia” i 
w  szkole przyzakładow ej oraz stan  bazy 
dydaktyczno-w ychow awczej tej placówki. 
Ponadto  dokonaliśm y oceny stanu dyscy­
pliny p arty jn e j naszych członków oraz dy­
scypliny pracy w  przedsiębiorstw ie, zasta­
naw ialiśm y się też nad sposobami podnie­
sienia n a  wyższy poziom wiedzy ekono­
m icznej załogi. V/ czerwcu zam ierzam y o- 
cenić działan ia zakładowych służb w  sfe­
rze ochrony środow iska, podsum ow ać do­
tychczasowy przebieg szkolenia party jnego 
oraz szczegółowo przeanalizow ać skargi i 
w nioski w pływ ające do KZ.

— Do połowy m aja  do KZ PZPR  w p ły ­
nęło 10 skarg, nie licząc tych, k tórych  za­
ła tw ienie nie w ym agało długotrw ałych 
działań  ze strony  p artii i było m ożliwe n ie ­
jako od ręki. Trzy skargi, zw iązane z k a ­
ram i dyscyplinarnym i, okazały się bezza­
sadne i zostały załatw ione negatyw nie. P o­
zostałe były słuszne i w szystkie zostały za­
ła tw ione po m yśli skarżących.

— Szkolenie party jne  przebiega zgodnie 
z przy ję tym i wcześniej założeniam i. We 
w szystkich organizacjach oddziałowych re a ­
lizow ane są tem aty  obowiązkowe. W szędzie

om aw iano i dyskutow ano nad tezam i na 
IV P lenum  PZPR. Ponadto, w zależności 
od potrzeb poszczególnych OOP, realizow a­
ne były tem aty  dowolne. Najczęściej doty­
czyły one problem atyki ekonom icznej i 
atestacji stanow isk pracy. Na uw agę zasłu­
guje fak t, że w  takich sytuacjach korzy­
staliśm y z w łasnych wykładowców.

— Od początku tego roku egzekutywa 
KZ PZPR  system atycznie ocenia poszczegól­
ne organizacje oddziałowe. Dotychczas oce­
niliśm y cztery: OOP-1, 2, 3 i 5. Oceny w y­
padły  pozytywnie, chociaż zw racano uw a­
gę na niezadow alającą frekw encję, n ie te r­

m inow e przekazyw anie m ateriałów  z zebrań 
do KZ PZPR  oraz postulow ano nasilenie 
aktywności w  działaniach na rzecz rozwo­
ju szeregów party jnych . Pod tym  w zglę­
dem  na szczególne w yróżnienie zasługuje 
OOP-2, k tórej I sekretarzem  jest WŁADY­
SŁAW OGRODNICZAK. M am nadzieję, że 
i oceny pozostałych OOP nie będą gorsze.

— D ziękuję za wypowiedź.
W ysłuchał: M. LENKIEW ICZ
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PRZEDSTAWIAMY BUDOWNICZYCH ZAKŁADU

Instalatorzy
z wrocławskiego „INSTALU"

MÓWI SIĘ O NICH najczęściej wtedy, gdy przedłużają się terminy wykonania 
poszczególnych obiektów. Gdy wszystko idzie dobrze, najczęściej zapominamy o ich 
trudzie. Budowlańcy, bo o nich mowa, związani są z przedsiębiorstwem już od w ie­
lu lat. Ich pobyt w  zakładzie nikogo nie dziwi. Przyzwyczailiśmy się do ich widoku.
Co jednak wiem y o nich, o ich kłopotach i zmartwieniach, radościach i sukcesach?

Myśl, aby przybliżyć tych wszystkich, 
którzy sw ą codzienną pracą rozbudow ują i 
m odernizują zakład, przyśw iecać będzie 
k ilku  artykułom , przedstaw iającym  po­
szczególne firm y od la t zw iązane z ZKMMR. 
W dzisiejszym chcemy przedstaw ić praco­
wników  W rocławskiego P rzedsiębiorstw a 
Instalacji Przem ysłowych „In sta l”. Je s t ono 
jednym  z podwykonawców w szystkich 
pow stających w  zakładzie obiektów.

Pracow nicy „In sta lu” pojaw ili się w 
ZKiMR w raz z pierw szym i p lanam i m a­
jącej powstać kuźni. Ich praca, choć może 
m niej efektow na i w idoczna n a  zewnątrz, 
była i je s t jednym  z niezbędnych elem en­
tów  każdej budowy. Nie m a w szak obecnie 
hali fabrycznej, budynku socjalnego czy 
jakiegokolw iek obiektu, w  którym  nie trze­
ba doprowadzić wody i gazu, założyć w en­
ty lacji czy kanalizacji. Dzięki ich pracy w 
um yw alniach i łaźniach jest woda, w  h a ­
lach działa ją  w entylatory , a  we w szystkich 
pom ieszczeniach zainstalow ane są grzejniki 
centralnego ogrzewania.

W rocławski „ In sta l” prowadzi w  Jaw o­
rze jeszcze k ilka  innych budów. Jego p ra ­
cownicy rozbudow ują F abrykę W yrobów 
M etalowych, a w  ubiegłym  roku po raz 
pierw szy n a  potrzeby m iasta  zainstalow ali 
ko tły  ciepłownicze w  jaw orskiej kotłow ni 
centralnego ogrzewania. N ajdłużej jednak  
w spółpracu ją przy budowie nowych ha l w 
ZKiMR. Zakład jest bowiem  od k ilk u n a­
stu  już la t ciągle rozbudow yw any i m o­
dernizow any. Ich dziełem są instalacje  cie­
płownicze, w odno-kanalizacyjne, w en ty la­
cyjne oraz doprow adzane do niektórych 
stanow isk pracy insta lacje  sprężonego po­
w ietrza w  użytkow anej od jedenastu  la t 
kuźni.

Obecnie p racu ją  przy  w szystkich budo­
w anych obiektach fabrycznych. Do końca

czerwca zakończą roboty w  części socjalnej 
k ra ja ln i. W tym  roku w ykonają w szystkie 
niezbędne instalacje w  hali obróbki p la ­
stycznej oraz w  części nowego am bulato­
rium . W następnej kolejności oddana zo­
stanie hala  obróbki skraw aniem . Już teraz 
pracow nicy „In sta lu” przew idują przedłu­
żenie prowadzonych w  ZKiMR robót dzięki 
rozpoczęciu kolejnych inw estycji. P rzym ie­
rza ją  się do w ykonania p rac przy budo­
w ie m alarn i zanurzeniowej.

W ZKiMR pracu je ich 26. S tanow ią k ilka 
trzyosobowych brygad. Jak  w ykazała p rak ­
tyka, tak i podział daje najlepsze efekty, a  
nadzór jest stały. K ierow nikiem  w szystkich 
pracujących w  Jaw orze ekip jest MAREK 
KARDELA. Bezpośredni nadzór nad  p ra ­
cam i w ykonyw anym i w ZKiMR spraw uje 
m ajste r budow lany RYSZARD PISAREK. 
P iastu je  on tę  funkcję już od 8 lat, i jak  
dotąd zadowolony jest ze w spółpracy z 
przedsiębiorstwem .

— Nie m am y takich  kłopotów, jak  w y­
konawcy w ielu innych budów — m ówi Ry­
szard P isarek. — Koledzy pracujący n a  bu ­
dowie innego jaw orskiego zakładu m uszą

bardzo często zm ieniać to, co zrobili. W 
ciągu kilku  la t m ieli k ilkadziesiąt zm ian w 
dokum entacjach. Takie sytuacje n ie  zda­
rza ją  się w  ZKiMR. Dotychczas na żadnej 
prow adzonej przeze m nie budow ie w  tym  
zakładzie n ie  było większych popraw ek w  
dokum entacjach. To u ła tw ia  i przyśpiesza 
pracę.

Nie wszystko jednak  przebiega idealnie. 
Szczególnie dw ie sp raw y  w ym agają szyb­
kiego załatw ienia. P ierw sza z nich to  te r ­
m inow e dostaw y niezbędnych m ateriałów  
i urządzeń. Co praw da, nie było dotychczas 
przestojów  spowodowanych ich brakiem , 
ale zdarzały się sytuacje, że z tego powodu 
trzeba było przerzucać pracow ników  do in ­
nych zajęć lub naw et n a  inne budowy.

Sytuację ta k ą  częściowo tłum aczą braki 
n a  rynku, ale n ie  m ożna w szystkiego na 
nie spędzać. Już niedługo na przykład po­
trzebne będą w enty latory  do zainstalow a­
n ia n a  dachu hali obróbki plastycznej. Do­
tychczas ich n ie mamy, ale m ożna to  w y­
jaśnić kłopotam i m ateriałow ym i. Czym je ­
dnak  uzasadnić b rak  kołnierzy instalow a­
nych przy zaw orach cen tralnego ogrzew a­

n ia? W ykonuje się je  w  zakładzie, a mimo 
to często zam ów ienia instalatorów  nie są 
realizow ane w  term inie. N a zakładzie spo­
czywa obowiązek dostarczenia niezbędnych 
części i m ateriałów . Pow inien więc zape­
w nić dostateczną ilość przynajm niej tych, 
k tó re  sam  produkuje.

Inna sp raw a jeszcze bardziej bulw ersuje. 
Są n ią kradzieże. Na łam ach „P F ” in fo r­
m ow aliśm y już k ilkakro tn ie  o tym, że gi­
nęły zainstalow ane grzejniki, złączki, ru ry  
do centralnego ogrzew ania i wody, a także 
przewody elektryczne i narzędzia. N ieda­
w no pracow nicy „Insta lu” uniem ożliw ili 
kradzież siln ika do zainstalow anego w en ty ­
la tora. U rządzenie to  było już rozkręcone i 
przygotow ane do w yniesienia. T rudno je ­
dnak  wytłum aczyć, jak  mógł „zginąć” 3- 
-m etrow y grzejn ik  o w adze około 300 kg. 
Nie sposób przecież w ynieść go n iepostrze­
żenie poza zakład. A jednak  spraw cy k ra ­
dzieży nie zostali odnalezieni, n ik t złodziei 
nie zauważył. Podobnie było z ponad 100 
m etram i przewodu elektrycznego, zw inięte­
go n a  szpuli. Tego rów nież nie m ożna było 
ukryć w  torbie.

— W obawie przed kradzieżam i — m ó­
w i dalej R. P isarek, — sam  k ilkakro tn ie 
przychodziłem  w ieczoram i do zakładu. W ie­
lu części n ie  m ożna kupić, a  gdy zginą, 
m usim y przystępow ać do innej roboty, nie 
zakończywszy już rozpoczętej. K radzieże 
n ie tylko pow odują opóźnienia, ale po­
w iększają koszty budowy. T racą n a  tym  
wszyscy.

We w łasnym  więc in teresie pow inniśm y 
przeciw działać tak im  zjaw iskom . Może 
wówczas zakładowe inw estycje zostaną 
szybciej zakończone i n ie  będą w ym agały 
takich nakładów  finansowych.

MIROSŁAW SZCZYPIORSKI

Przed wyborami do organów samorządu

Ordynacja w y b o rc za
W ZWIĄZKU ze zbliżającym i się w y­

boram i do organów sam orządu pracow ni­
czego, tj. Ogólnego Z ebrania Delegatów Z a­
łogi i Rady Pracow niczej, pragniem y przy­
pomnieć pracow nikom  ZKiMR obow iązu­
jące zasady wyborcze.

W ybory są powszechne, równe, bezpośre­
dnie i ta jne. Powszechność wyborów ozna­
cza, że praw o zgłaszania kandydatów  i b ra ­
n ia udziału w  głosowaniu, czyli tzw. czynne 
praw o wyborcze, przysługuje każdem u p ra ­
cownikowi zakładu. Za pracow nika ZKiMR 
uw aża się osobę, k tó ra  posiada naw iązany 
stosunek pracy w  w ym iarze co najm niej 
1 /2  etatu. Pew ne ograniczenia dotyczą je ­
dynie tzw. biernego praw a wyborczego i 
polegają na tym, że do Rady P racow ni­
czej może być w ybrany  tylko ten, którego 
staż pracy w  zakładzie wynosi m inim um  
2 lata. Ponadto b ierne praw o wyborcze nie 
przysługuje dyrektorow i zakładu i jego za­
stępcom, głównem u księgowemu, radcy p ra ­
w nem u oraz osobom oddelegowanym  do 
pracy poza przedsiębiorstw em  na okres 
dłuższy niż 6 miesięcy w  czasie trw an ia  
kadencji. Do Rady Pracow niczej n ie  m oże 
być w ybrany  również pracow nik, k tóry  był 
jej członkiem  przez osta tn ie  dw ie kaden ­
cje lub był członkiem  K om isji Wyborczej.

Równość wyborów polega na tym, że 
wszyscy w yborcy biorą w  nich udział na 
równych zasadach, tzn. każdem u przysługu­
je  jeden głos. Bezpośredniość natom iast o- 
znacza, że w yborcy w ybiera ją  delegatów  i 
członków Rady Pracow niczej bezpośrednio. 
W ybory odbyw ają się w  głosowaniu ta j­
nym.

W ybory do organów sam orządu in icju je 
ustępująca R ada Pracow nicza, a zarządza 
je  Zebranie Delegatów w  term in ie nie póź­

niejszym, niż n a  jeden miesiąc przed up ły­
w em  kadencji. U chw ała o zarządzeniu w y­
borów w yznacza datę ich rozpoczęcia, przy­
padającą w  ciągu jednego m iesiąca po za­
kończeniu kadencji. U chw ała określa rów ­
nież kalendarz wyborczy.

Zebranie Delegatów w  uchw ale o zarzą­
dzeniu w yborów  pow ołuje spośród w ybor­
ców ZAKŁADOWĄ KOM ISJĘ WYBORCZĄ 
DELEGATÓW, sk ładającą się z co najm niej 
10 osób. Do zadań kom isji należy m.in. u - 
stalenie listy  okręgów wyborczych delega­
tów, ilości m andatów  w  okręgach oraz te r­
m inarza okręgowych zebrań wyborczych, a 
także czuw anie nad praw idłow ym  przebie­
giem wyborów, stw ierdzenie ich ważności 
i ogłoszenie ostatecznych wyników. Z akła­
dowa K om isja W yborcza Delegatów ogłasza 
listę okręgów, liczbę m andatów  w  poszcze­
gólnych okręgach i te rm inarz  okręgowych 
zebrań wyborczych nie później, niż na 2 
dni przed pierwszym  zebraniem  w ybór-, 
czym, przew idzianym  w term inarzu.

Liczbę m andatów  w  poszczególnych o- 
kręgach wyborczych usta la  się proporcjo­
nalnie do stanu zatrudnionych w  kom ór­

kach organizacyjnych, wchodzących w skład 
okręgu, biorąc za podstaw ę norm ę przed­
staw icielską 1 delegata na 20 pracowników.

Okręgowe zebrania wyborcze zwołuje i 
prow adzi wyznaczony przedstaw iciel Z akła­
dowej K om isji W yborczej Delegatów. Do 
ich ważności w ym agana jest obecność co 
najm niej 50% plus jeden zatrudnionych w  
danym  okręgu. Porządek okręgowego ze­
b ran ia  wyborczego pow inien zaw ierać k ró t­
ką inform ację o kom petencjach i zadaniach 
delegatów  załogi, tryb ie przeprow adzania 
wyborów (sposób zgłaszania kandydatur, 
zasady głosowania, w arunk i ważności itp.), 
ew entualne w yjaśn ien ia w ątpliw ości zgło­

szonych przez wyborców, ustalenie w ażno­
ści zebrania, zgłaszanie kandydatur, w ybór 
okręgowej kom isji w yborczo-skrutacyjnej, 
głosowanie oraz odczytywanie jego w yn i­
ków.

Ilość kandydatów  n a  delegatów  nie jest 
niczym ograniczona. P rzy  zgłoszeniu k a n ­
dydatury  zawsze w ym agana jest u stna zgo­
da osoby proponowanej.

W ybory w  okręgu przeprow adza okręgo­
w a kom isja w yborczo-skrutacyjna. Polega­
ją  one na dokonaniu odpowiedniej ilości 
skreśleń na kartach  do głosowania. Za w aż­
ny uw aża się głos, n a  którym  pozostawiono 
bez skreśleń liczbę kandydatów  odpow ia­
dającą ilości m andatów  przypadających na 
dany okręg lub też m niejszą. Jeżeli n a to ­
m iast zaw ierać będzie w ięcej nieskreślo- 
nych kandydatów  niż m iejsc m andatow ych 
w  okręgu, to tak i głos uznany zostanie za 
nieważny. N iew ażny będzie również głos, 
jeżeli na karcie do głosow ania dopisane zo­
stan ie  nazwisko nie umieszczone wcześniej 
n a  liście. Jeżeli w yborca pobierze k a rtę  do 
głosowania i nie w rzuci je j do urny, u w a­
ża się, że osoba ta  nie w zięła udziału w 
głosowaniu.

Zakładow a K om isja W yborcza Delegatów 
ogłasza w yniki wyborów w  term in ie dwóch 
dni od daty  ostatniego okręgowego zebra­
n ia wyborczego. W przypadku stw ierdze­
n ia  nieważności wyborów w  danym  okrę­
gu, K om isja zarządza ponow ne przeprow a­
dzenie zebran ia wyborczego.

Podobna procedura obowiązuje przy w y­
borze Rady Pracow niczej. W ybory do tego 
organu in ic ju je ustępująca rada, a zarzą­
dza Zebranie Delegatów Załogi w  tryb ie 
opisanym  wyżej. W tym  celu spośród w y­
borców pow oływ ana jest ZAKŁADOWA 
KOM ISJA WYBORCZA RADY PRACOW ­
NICZEJ, także w 10-osobowym składzie. 
Do jej zadań należy mi.n. ustalenie i ogło­
szenie listy  okręgów wyborczych człon­
ków R ady Pracow niczej i ilości mandatów- 
w  poszczególnych okręgach, sporządzenie 
lis t wyborców, um ożliw ienie ich sp raw ­
dzenia w  term in ie co najm niej 14 dni przed

w yboram i, zorganizow anie kam panii p rzed­
w yborczej, pow ołanie okręgowych kom isji 
wyborczych, stw ierdzenie ważności w ybo­
rów w  poszczególnych okręgach oraz u s ta ­
lenie i ogłoszenie w yników  wyborów. P rzy 
usta lan iu  ilości m andatów  w  okręgach o- 
bow iązują te  sam e zasady co podczas w y­
boru delegatów  z tym, że norm a p rzedsta­
w icielska do Rady Pracow niczej wynosi 
1 jej członek n a  100 pracowników  za tru d ­
nionych w  okręgu.

N ajpóźniej na 21 dni przed term inem  w y­
borów K om isja W yborcza R ady P racow ni­
czej w ydaje kom unikat, w  którym  ogłasza 
listę okręgów wyborczych i ilość przydzie­
lonych im  m andatów , składy okręgowych 
kom isji wyborczych, term in  zam knięcia list 
wyborczych, lokale wyborcze, te rm in  i go­
dziny głosowania, datę  ogłoszenia w yników  
wyborów i inne inform acje zw iązane z w y­
boram i. K andydatów  na członków Rady 
Pracow niczej zgłaszają działające w  przed­
siębiorstw ie organizacje społeczne, politycz­
ne i zawodowe, grupy pracow ników  na 
podstaw ie pisemnego w niosku sform ułow a­
nego podczas zebran ia pracowniczego lub 
n a  podstaw ie pisemnego w niosku podpisa­
nego przez co najm niej 10 wyborców. 
Zam knięcie listy  kandydatów  do Rady 
Pracow niczej następuje w  14 dniu  przed 
aktem  głosowania, natom iast je j ogłoszenie 
nie może nastąpić później niż n a  10 dni 
przed jego term inem . K om isja W yborcza 
Rady Pracow niczej ogłasza w yniki w ybo­
rów w  term in ie dwóch dni od daty  ich 
przeprow adzenia.

Zakładow a K om isja Wyborcza, k tórej 
przewodniczy A leksander Tęcza w prow a­
dziła nieznaczne zm iany w kalendarzu w y­
borczym uchw alonym  podczas ostatniego 
Z ebran ia Delegatów. Term in wyborów R a­
dy Pracow niczej i delegatów  załogi usta lo­
no n a  16 czerwca 1987 r. Od 1 do 5 czerw ­
ca odbywać się będą zebrania w yborcze w 
okręgach. G łosowanie odbywać się będzie 
w  godz. od 5 do 18.

M. LENKIEW ICZ

Zapasy do zbycia
Jed n ą  z przyczyn ubiegłorocznych kłopo­

tów finansow ych przedsiębiorstw a było n a ­
grom adzenie nadm iernych zapasów. W iele 
m ateriałów  pozostawało w  m agazynach 
przez k ilka la t i n ie było w ykorzystyw a­
nych w  produkcji. Dlatego w łaśnie w raz 
z przyjęciem  planu oszczędnościowego za­
tw ierdzono p lan  zm niejszenia do niezbęd­
nego m inim um  surowców, m ateriałów , 
części itp. zapasów.

W artość nadw yżek nagrom adzonych m a­
teriałów  n a  początku ubiegłego roku w y­
nosiła 20 779 tys. zł, w  tym  m ateriałów  h u t­
niczych — 16 610 tys. zł. W ciągu 1986 r. 
u jaw niono dodatkowe zbędne zapasy o 
w artości 27 918 tys. zł, w  tym  wyrobów 
hutniczych za 21 315 tys. zł. Ogółem w a r­
tość nadm iernych zapasów w ubiegłym  ro­
ku stanow iła ponad 48 m in zl.
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P odjęta  w  ostatnim  kw arta le  akc ja  za­
gospodarow ania tych m ateriałów  pozwoliła 
zredukować tę liczbę n iem al o połowę. J e ­
szcze w  1986 r. sprzedano niepotrzebne za­
pasy o w artości 21 802 tys. zł, w  tym  w y­
roby hutnicze na sum ę 17 695 tys. zł. Za­
pasy o w artości ponad m iliona złotych u- 
znano za zużyte i spisano ze stanu  m aga­
zynowego. W rezultacie ubiegły rok zam ­
knął się stanem  m ateriałów  do up łynnien ia 
o w artości 31 641 tys. zł, w tym  w yrobów  
hutniczych na kw otę 24 779 tys. zł.

Przeznaczone do sprzedaży zapasy ofero­
w ane są potencjalnym  odbiorcom przez le ­
gnicki oddział P rzedsiębiorstw a Obrotu 
M ateriałam i i Surow cam i „BOMIS”. O sta t­
n ia  przedstaw iona do sprzedaży o ferta  o - 
bejm ow ała 43 asortym enty, począwszy od 
kilku  gatunków  stali hartow niczej, poprzez 
w kręty, nity, podkładki, spirale, aż do śc ie r­
nic, w odom ierzy i m anom etrów . W artość 
ostatniej tegorocznej oferty  w ynosiła 1 569 
tys. zł. W szystkie wcześniej stw ierdzone

nadw yżki znalazły się także w  ew idencji 
BOMIS-u. Nie jest to  jedyna form a sprze­
daży nadw yżek m ateriałow ych. Zbywane 
są także bezpośrednio w  przedsiębiorstw ie, 
o ile znajdą się chętni do ich zakupu.

W pierw szym  kw arta le  tego roku up łyn­
niono zapasy o w artości 2 211 tys. zł. N ie­
stety , w ciąż u jaw niane nadw yżki u trzym u­
ją  ogólną w artość zbędnych zapasów na 
w ysokim  poziomie. S tan  ich n a  koniec 
kw ie tn ia  w ynosił 33 399 tys. zł.

O ferta proponow anych do sprzedaży czę­
ści i m ateriałów  jest bardzo różnorodna. 
N ajw iększym  zainteresow aniem  cieszą się 
części do samochodów. ZKiMR proponuje 
ew entualnym  nabyw com  zakup części do 
wołg, tarpanów , starów , nys, kam azów, 
jelczy, a także podzespołów do dźwigów, 
autosanów, a naw et lokomotyw. Bardzo 
różnorodna jest też oferta w yrobów  h u tn i­

czych oraz pozostałych surowców i m a te ria ­
łów.

Biorąc pod uw agę liczby, ZKiMR sprze­
dały , już zapasy o w artości ponad 24 min 
złotych. Jednak  nadal u jaw niane są pokaź­
n e  ilości innych zbędnych m ateriałów  i czę­
ści. K iedy zakład upora się z tym  b ala­
stem ? P ytan ie pozostaje n a  razie bez od­
powiedzi. (mis)

Święto ' l r J  

D r u k a r zy
W maju obchodzili swoje święto pra­

cownicy poligrafii. To także dzięki nim  

ukazuje się nasza gazeta. Z tej własne 

okazji w  imieniu wszystkich Czytelników  

oraz swoim własnym składamy najlepsze 

życzenia pracownikom Wrocławskich Za­

kładów Graficznych, a szczególnie zatru­

dnionym w Zakładzie w  Jaworze, którzy 

drukują „Przegląd Fabryczny”.
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Jan Walencik najlepszym
mistrzem -  wychowawcą młodzieży

W końcu kw ietn ia rozstrzygnięty został 
tradycyjny już konkurs o ty tu ł najlepszego 
m istrza — w ychow aw cy młodzieży, orga­
nizow any od w ielu la t pod patronatem  Za­
rządu Zakładowego ZSMP. Poszczególne 
koła zgłosiły do udziału w  ocenie 30 m i­
strzów, brygadzistów  i kierow ników . K o­
m isja  konkursow a, złożona z przedstaw i­
cieli dyrekcji i działających w zakładzie 
organizacji społeczno-politycznych, p racu ­
jąca w składzie: M. NAWROCKI, A. SA­
WICKI, J. ZAKRZEW SKI, A. JUCHIM IUK, 
S. WILCZEWSKI, M. IiORBARCZUK i K. 
GRZĄDZIEL, do drugiego etapu  konkursu 
zakw alifikow ała 18 osób.

O statecznie pierw sze m iejsce przypadło 
w tym  roku JANOW I WALENCIKOW I —

m istrzow i z W ydziału W-5. Potw ierdził on 
tym  sam ym  sw oją wysoką pozycję w śród 
m istrzów, gdyż w  ubiegłym  roku był w  tym 
konkursie drugi. D rugie m iejsce kom isja 
przyznała LESZKOWI BADYLI — m istrzo­
wi z W ydziału K-3, trzecie natom iast TA ­
DEUSZOWI ŁEBKOWI — m istrzow i z 
W ydziału K-2. Obaj rów nież byli w yróż­
nieni w  ubiegłorocznej edycji konkursu. 
W tym  roku w yróżnienia przyznano LESZ­
KOWI NOWAKOW I — starszem u m istrzo­
wi z W ydziału K-4, RYSZARDOWI RYB­
CZYŃSKIEMU — m istrzow i w  W ydziale 
W-2 oraz STANISŁAWOWI BIAŁOW ĄSO­
WI — m istrzow i w  W ydziale TEg.

W głosowaniu na poszczególnych m i­
strzów  wzięło udział 448 pracowników  za­
kładu. (m)

Małoduszność
Małoduszność w  trak tow an iu  peten ta 

przez adm inistrację  różnych szczebli jest 
zjaw iskiem  na tyle powszechnym , że nie 
dziwi specjalnie nikogo, chociaż w zbudza 
powszechny sprzeciw  i oburzenie. Dziwić 
musi jednak, a przy tym  jednocześnie prze­
rażać, że opanow uje ono także służbę zdro­
wia. Dowodów n a  to dostarczyli niektórzy 
pracow nicy zakładowego am bulatorium  
oraz przychodni rejonow ej w  połowie 
kw ietnia.

Otóż pracow nicy ZKiMR otrzym ali 
zw olnienia od pracy od lekarzy z W ro­
cławia. Nie zostały one jednak  w ysta­
w ione na drukach L-4, gdyż lekarze ci 
nie są podobno do tego upoważnieni, a je ­
dynie w ypisane w  kartach  choroby. D ruki 
L-4 z w steczną datą  w ystaw ia na początku 
następnego tygodnia lekarz zakładowego 
am bulatorium , a w  przypadku zw olnienia 
kierow niczego — jego kierow nik. P onie­
w aż jednak  w  tym  czasie nie było w  am ­
bulatorium  ani jego kierow nika, an i inne­
go lekarza upow ażnionego do w ystaw iania 
zwolnień z datą  wsteczną, pacjenci zostali 
odesłani do przychodni rejonow ej bez ja ­
kichkolw iek inform acji.

Tam  zostali przyjęci jak  in truzi i odesła­
ni z pow rotem  do zakładu. M ają przecież 
swoich lekarzy i sw oje am bulatorium , cze­
góż w ięc szukają w  przychodni? W rócili, 
ale ty lko po to, żeby znowu usłyszeć, że 
m ają  iść do przychodni. Poszli w ięc jeszcze 
raz, z podobnym  jednak  skutkiem . W ykłócili 
ty lko tyle, że ktoś raczył skierow ać do za­
kładu  lekarza n a  zastępstwo. Okazało się 
jednak, że i on n ie  m a p raw a w ystaw iać 
druków  L-4 z d a tą  w steczną. S tracili w 
ten  sposób cały dzień i sporo zdrowia. Na 
dodatek skazani zostali na kłopoty zw ią­
zane z uspraw iedliw ieniem  sw ojej n ieo­
becności w  pracy. B rak  zw olnienia le k ar­
skiego mógł być przecież potraktow any 
przez przełożonych jako nieobecność n ieu ­
spraw iedliw iona.

P rzykład  ten  jest niezbitym  i w cale nie 
odosobnionym dowodem na to, jak  n iek tó ­
rzy pracow nicy służby zdrow ia trak tu ją  
swoje obowiązki wobec społeczeństwa. P a ­
cjen t jest dla nich intruzem , zakłócającym  
spokój. (m)

Konkurs czystości rozstrzygnięty

Najczyściij
w Wydziale W-1

W ciągu kilkunastu  zaledwie dni k w ie t­
n ia fabryka zm ieniła swój w ygląd n ie do 
poznania. Porządkow ano nie ty lko zakłado­
we place, drogi i obejścia wokół ha l p ro­
dukcyjnych, ale także stanow iska pracy w 
w ydziałach. O dm alowano w iele zakłado­
wych pomieszczeń, m.in. od daw na zan ie­
dbane portiern ie — główną i przy ul. 
W iejskiej. Nie straszą już swoim w yglą­
dem. P racow nicy coraz chętniej p rzek ra ­
czają b ram y zakładu.

Stało się tak  za spraw ą konkursu  ogło­
szonego w  połowie kw ietn ia. Jego rozstrzy­
gnięcie nastąpiło  przed 1 m ajem . Oceny 
porządku w  poszczególnych w ydziałach do­
konyw ała kom isja pod przew odnictw em  
M ichała Unickiego w  składzie: Adolf K a­
wecki, W ładysław  K arliński, Ewa K ręże- 
lewska, A ndrzej Juch im iuk  i S tanisław  
W ilczewski. P ierw sze m iejsce przyznano 
WYDZIAŁOWI W-1, którego kierow nikiem  
jest ANDRZEJ GIZA, drugie — W YDZIA­
ŁOWI K-3 (kierow nik EUGENIUSZ GAN­
CARZ), a trzecie — WYDZIAŁOWI W-5 
(kierow nik MARIAN GRYNICZ). Ponadto 
kom isja postanow iła przyznać w yróżnienia 
następującym  wydziałom : M-0, k tórym  k ie ­
ru je  JA Ń  MAJCZAK, TM-4 kierow anem u 
przez ALEKSANDRA KORCZEWSKIEGO 
i TEc — kierow anem u przez LECHA GWO- 
ŻDZIEWICZA.

Nie wszyscy jednak  w ykazali dostatecznie 
w iele s ta rań  w  celu popraw y w yglądu 
swoich wydziałów . Za najgorsze pod w zglę­
dem  czystości kom isja uznała następujące 
w ydziały: IB — kierow nik  W ładysław  O- 
grodniczak, K-2, (Krzysztof Opala), TM-6 
(W aldem ar M aćkowiak), K - l  (Józef Oka- 
piec), K-5 (Jurgen Sossna) i Dział Gospo­
dark i M ateriałow ej (W iesław K urdek).

K onkurs z pew nością przyniósł pozytyw ­
ne efekty, w idoczne gołym okiem. Na m a r­
ginesie rodzą się jednak  nieco sm utniejsze 
refleksje. Czy już na zawsze konkurs bę­
dzie jedynym  w arunkiem  utrzym ania w  za­
kładzie ładu i porządku? Czyżby już pole­
cenia służbowe, nie m ówiąc o osobistym 
poczuciu obowiązku dbałości o m iejsce p ra ­
cy, nie stanow iły w ystarczającej m otyw a­
cji? (M)

Sprostowanie
P poprzednim  num erze „P F ” w  rubryce 

„Pod m łotem ” ukazała się no ta tka  zaty tu ło­
w ana „N iefrasobliw ość”. Dotyczyła specja l­
nego urządzenia do ste row an ia  młotów. 
W ymaga ona jednak  istotnego sprostow a­
nia, gdyż zaw arte  w  niej sform ułow ania 
i sądy okazały się zbyt pochopne, niezgod­
ne ze stanem  faktycznym . P onadto  w n ie­
korzystnym  św ietle s taw ia ją  kierow nictw o 
przedsiębiorstw a, k tó re  rzekom o nie jest 
zainteresow ane w prow adzaniem  innow acji 
technicznych.

S ąd  o ca łk o w ite j p rz y d a tn o śc i ow ego u rz ą d z e ­
n ia  o k azał się  p rzed w czesn y , w  da lszy m  ciągu  
z n a jd u je  się  ono w  faz ie  p ró b  a d a p ta c y jn y c h . 
W ciąż też  podzie lo n e  są  o p in ie  n a  te m a t jego  
p rzy d a tn o śc i. N a o b ecn y m  e ta p ie  u rz ą d z e n ie  to  
n ie  zdało , n ie s te ty , e g zam in u . N eg a ty w n ie  oce­
n ili Jego p rz y d a tn o ść  k o w a le  z W ydzia łu  K-2 
STA N ISŁA W  R O JA K  i STA N ISŁA W  H U B ISZ 
oraz  s ta rs z y  m is trz  w  ty m  w y d z ia le  ZBIG N IEW  
M O JŻESZ. Ic h  zd an ie  po d z ie lił ta k ż e  JA N  W E­
SÓŁ, k tó ry  k ie ru je  s łu żb ą  u trz y m a n ia  ru c h u  w  
w y d z ia łach  k u źn i. W szyscy  w y m ie n ie n i s tw ie r ­
dzili, że zas to so w an ie  ow ego  u rz ą d z e n ia  u n ie ­
m ożliw ia  w y zw o len ie  p e łn e j en e rg ii  u d e rz e n io ­
w e j m ło ta , a ty m  sa m y m  w łaśc iw e  w y k o n a n ie  
o d k u w k l. P o n a d to  zn a c z n ie  o bn iży ło  w y d a jn o ść

ag reg a tó w , n a  k tó ry c h  p rz y  s te ro w a n iu  m e c h a ­
n iczn y m  k o w ale  w y k o n y w a li p rz e c ię tn ie  o 50<yo 
w ięce j o d k u w ek .

T ak ie , ja k  n a  raz ie , są  fa k ty . N ie p rzesą d za ją  
one Jed n ak , z czym  zgodzili się  ró w n ież  w szy­
scy  w y że j w y m ie n ie n i, a  ta k ż e  szef p ro d u r.o d  
o d k u w e k  STA N ISŁA W  L IP IŃ S K I i k ie ro w n ik  
D zia łu  O rg an izac ji P ro d u k c ji  i P o stęp u  T ech ­
n iczn eg o  M ICH AŁ JA N C Z E W SK I, c c a łk o w ite j 
n ie p rz y d a tn o śc i ł ego u rz ą d z e n ia . B y ć  m oże — 
s tw ie rd z ił S. L ip ló sk l, - -  u rz y  jego in s ta lo w a n iu  
p o p e łn iam y  ja k iś  ,b łąd  w sz tu ce  * K tóry u n ie ­
m ożliw ia  w łaśc iw e d i ia ia n ie  u rz ą d z e n ia . F a k t, 
że p ie rw sze  p ró b y  o k a z a ły  s ie  n ie z b y t i n n p l -  
ne, n ie  p rzesąd n a  ró w n ież  sp ra w y  rezypnac ;i  /. 
zak u p u . N ad a l będą  t rw a ły  p io b y  i d o p 'e :o  
o s ta te czn e  ic h  r e z u lta ty  z a d e c y d u ją  a  e w e n tu a l­
n y m  k u p n ie  u rz ą d z a n ia  lu b  d e tm ity w n rJ  i tz y -  
g n a c ji  z n iego.

Za w cześn ie  w ięc  n a  ro z s trz y g a ją c e  decyzje  
i  m ó w ien ie  o s t r a ta c h  lu b  z y sk a c h  z teg o  po ­
w odu , co su g e ru je  w sp o m n ia n a  n o ta tk a . N ies łu ­
szn e  są  w ięc  z a w a rte  w  n ie j  su g estie , ja k o b y  
k ie ro w n ic tw o  p rzed sięb io rs tw a  — choć n te  ono 
a k u ra t  by ło  a d re sa te m  k ry ty k i  — w y k azy w ało  
w  ty m  p rz y p a d k u  sw o is ty  k o n se rw a ty rm  w  
tra k to w a n iu  p o stę p u  tech n iczn eg o . B ra k  byio  
p o d sta w  do k ry ty c z n e g o  to n u  pod  czy im ko lw tek  
ad rese m , a lb o w iem  in fo rm a c je  p rzed staw io n e  
n am  o k aza ły  się  n ie z b y t śc isłe  i  n iep e łn e , tzn . 
n ie  u jm o w a ły  zag ad n ien ia  w  sposób  całościow y.

Za w y n ik łe  z teg o  p ow odu  n iep o ro zu m ien ia  
p rzep raszam  w szy stk ie  za in te re so w a n e  sp raw ą  
osoby . M. LEN K IEW IC Z

ostro p ro te s tu jąc  p rz e c iw k o  tra k to w a n iu  s w o je ­
go w o je w ó d z tw a  jako  pa  rafii , z  k tó r e j  b r u d y  — 
ta k  to nazw ali  — mogą b y ć  przenoszone  na ca ły  
kraj.

Podobnego argu m en tu  od czasu do czasu u ż y ­
w a  s ię  ta k ż e  w  ZKiMR. „PF” c z y ta n y  j e s t  w  
wie lu  m iastach, po  co  w ięc  o b c y  m a ją  w ied z ieć  
o sprawach, k tó re  z a k ła d o w i  b y n a jm n ie j  nie  
przyn o szą  chw ały .  Muszą je d n a k  s tw ierdz ić ,  że  
a rg u m e n ty  te  nie tra f ia ją  do m o jeg o  p rz ek o n a ­
nia. W n ie z b y t  jes zcze  od leg łe j  przeszłośc i  ro zu ­
m ow an ie  tak ie  p rzyn iosło  par t i i  i sp o łeczeńs tw u  
w ie le  s z k o d y ,  w y s ta w ia ją c  jednocześn ie  na 
sz w a n k  w ia ryg o d n o ść  prasy .  S fe ry  „zakazan e” 
dla ro d z im y c h  ś r o d k ó w  m asow ego  p rzek a zu  s ta ­
n o w i ły  i w c iąż  je s zcze  s tanow ią  doskonałą  p o ­
ż y w k ą  w rogo  w o b e c  P o isk i n a s ta w io n y m  ro z ­
głośn iom  i czasop ism om . Jes t  to ta k że  s i ln y  ar­
gu m en t  lu dz i  w c ią ż  jes zcze  nie p rzek o n a n ych  
do soc ja lizm u  w  Polsce. Z akam u flow an e  zło

Czy nie wyciągać brudów?
SPO ŁECZN A  ROLA PRA SY  została w y ra źn ie  

określona w  U chwale  X Z jazdu  PZPR. P o tw ie r ­
dze n ie m  za w a r tyc h  w  n ie j  s form ułow ań  b y ł y  
liczne , późn ie jsze  w y s tąp ien ia  publiczne  cz łon­
k ó w  k ie r o w n ic tw a  po l i tyc zn ego  k raju.

X Z jazd  zapoczą tkow ał  proces g łębokich  p r z e ­
mian 'społecznych, p o l i tyc zn yc h  i gospodarczych .  
W Ich u rzeczyw is tn ian iu  szczególna rola w y z n a ­
czona zosta ła  ś r o d k o m  m asow ego  przekazu .  Ich 
zadan iem  jes t  ■ p rzed e  w s z y s tk im  rze te ln e  i 
w szechs tronne  in form ow anie  ludzi  p ra c y  o sp r a ­
w ach  kra ju  oraz um ożl iw ian ie  im  w y ra ża n ia  
o p in ii w  ty c h  kw est iach .  Ś rodk i  te  m a ją  b yć  
w a ż n y m  e lem en tem  spo łeczne j  k o n tro li , tw o r z y ć  
k l im a t  s p r zy ja ją c y  jaw n o śc i życia  publicznego.  
Z tak  rozum iane j  ich roli  w y n ik a ją  określone  
o bow iązk i d la  dz ienn ikarzy ,  a w ię c  w  p ie rw ­
szym  rzędz ie  s z y b k ie  reagow anie  na z ja w isk a  i 
p ro b le m y  nurtu jące  spo łeczeńs tw o  o raz  o tw a r te  
po d e jm o w a n ie  s p r a w  tru d n ych  i d raż l iw ych .  
„ P a r t ia  — c z y ta m y  w  program ie  u c h w a lo n ym  
p rzez  X  Z jazd  w  lip cu  1986 r . — t w o r z y ć  będz ie  
w a ru n k i  sp rzy ja ją c e  o d p o w ied z ia ln e j  k r y ty c e ,  
przec iw s ta w ia ć  się j e j  t łum ieniu  i lek cew a żen iu .”

N ies te ty ,  nie do w s zy s tk ic h  d o ta r ły  te  słowa,  
rów n ież  do wie lu  cz łonków  partii , chociaż od z a ­
kończenia  X Zjazdu  m inie  niedługo rok.  P r z y ­
k ładów ,  św iadczących  o c a łk o w i t y m  n iezrozu ­
m ieniu  roli  ś r o d k ó w  m asow ego  p rz e k a z u  w  za­
ch odzących  w  k r a ju  przem ianach  jes t  sporo.  
Prasa, m iast  chwalić , w y s ta w ia ć  laurki  i po ­
ch lebs tw a ,  k r y t y k u je ,  a d z ienn ikarze  za jm u ją  
s ię  p r z y s ło w io w y m  szu kan iem  d z iu r y  w  ca łym ,  
p o k azy w a n ie m  tego, co zd a n iem  w ie lu  pow inno  
być  skrzę tn ie  kam uflow ane .  Na prasę  o b raz ili 
się  np . p rzeds taw ic ie le  w ła d z  w  Z ie lonej  Córze ,

p rę d ze j  c z y  p óźn ie j  zostanie p rzez  nich w y tk n i ę ­
te  i p o cz y ta n e  part i i  za  j e j  słabość.

„M asowe ś rodk i  p rzekazu  — pow iedz ia ł  Mie­
c z ys ła w  F. R ako w sk i  w  d y sk u s ji  zam ieszc zon e j  
w  «Miesięczniku  L ite ra c k im i z lu tego  1975 r .  — 
sp e łn ia ją  w  n aszym  sy s tem ie  sp o łe c zn y m  zasad­
niczo inną rolę niż w  k a p i ta l i zm ie . P rzy św ie ca ją  
im  d w a  g łówne cele: z j e d n e j  s t r o n y  obrona  
i umacnianie naszego sy s tem u ,  a w ięc  a f lrm a-  
cja, z  d rug ie j  zaś w y s tę p o w a n ie  z k ry ty k ą  z ja ­
w isk  n e g a ty w n y c h ,  h am u jących  ro z w ó j  socja li­
s t y c zn y c h  s to su n ków  spo łecznych . Na ogół o b y ­
dw a  cele sugerują  harmonię. F a k tyc zn ie  zaś  
sposób in terpre tow ania  t e j  za leżności  o tw iera  
drogę do różnego rodza ju  k o n f l ik tó w .  Rzecz  w  
t y m ,  że  ocena rea l izow ania  jedn ego  i drugiego  
celu jes t  bardzo  su b ie k ty w n a .  W gruncie r z e ­
c z y  nie m oże  być  inna. To co ja np. będę u w a ­
żał za  słuszną k r y t y k ę ,  k to ś  s to ją c y  z  boku  m o ­
że uznać za  «podgryzanie»  lub jeszcze  coś gor.  
szego.  C zy  m ożna  u n ik n ą ć  tego  rodza ju  s y tu a ­
cji? Myślę,  że  w  d u ż y m  s topniu  tak. Chodzi  o 
to, a b y  w e  w s z y s tk ic h  ogniwach  spo łecznych  
ugruntowało  się p rzekonan ie ,  że  k r y t y k a ,  k tórą  
upraw ia  d z ienn ikarz ,  m a  sw o je  źródło  w  s p o ­
łeczn e j  roli  p ra s y  w  n a sz ym  sys tem ie .  To nie  
charakte r  p iszącego pcha go do k ry ty c zn e g o  
sp o g lą d an ia  n a  k o le jn e  z jaw iska ,  lecz życ ie ,  ro ­
la, jaką  prasie  w y zn a c za  nasz sy s te m  p o l i t y c z ­
ny. O czyw iśc ie ,  nie w y k lu c z a m  ta k że  z ło ś l iw o ­
ści. Ale to  n ie  są g łów ne i p ow szechne  bodźce ,  
określa jące  k r y ty c z n e  s tanow isko  dz ienn ikarza .”

M. LEN K IEW IC Z
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sport Bezbramkowy wynik
w  Kluczborku

WŚRÓD sym patyków  jaw orsk ie­
go zespołu coraz powszechniej 
zdobywa sobie zwolenników o- 
pinia, że K uźnia je s t drużyną re ­
misów. W piątym  tegorocznym 
w ystępie zanotow ała n a  swoim 
koncie już czw arty  tego typu w y­
nik, przywożąc 1 pun k t z tru d n e­
go terenu  K luczborka. M etal jest 
na swoim boisku zespołem zawsze 
bardzo groźnym , o czym przeko­
nały się w  przeszłości drużyny 
bardziej niż K uźnia doświadczone 
w  III-ligow ych bojach. B ezbram ­
kowy rem is m ożna więc uznać za 
sukces jaw orzan.

Rozpoczęli oni ten  mecz z w i­
docznym respektem  dla przeciw ni­
ka i w yraźnie strem ow ani. Już  
pierw sza bowiem  akcja drużyny

M etalu mogła przynieść je j p ro ­
wadzenie, gdyby nie udana in te r­
w encja bram karza Kuźni. W k ilka 
m inu t później gospodarze po raz 
drugi zaprzepaścili doskonałą oka­
zję do zdobycia gola. Dwie b a r ­
dzo groźne sytuacje, jak ie zdarzy­
ły się w  ciągu zaledw ie paru  m i­
nut, jakby w yrw ały  jaw orzan z 
chwilowego odrętw ienia. Szybko 
uporządkowali sw oje szyki i przy­
jęli w arunk i gry, dyktow ane przez 
drużynę z K luczborka. Tego dnia 
jednak  nie były one zbyt wygóro­
w ane i nie p rzerastały  możliwo­
ści piłkarzy  Kuźni. W prost p rze­
ciwnie, przedm eczowy respekt o- 
kazał się zupełnie nieuzasadniony. 
M etal, poza siłą fizyczną, niczym 
n ie zaimponował. Przeciw nie, pod 
względem  w yszkolenia techniczne­
go, taktycznego i ogólnej ku ltu ry  
gry w yraźnie ustępow ał Kuźni. 
Sposób prow adzenia meczu przez 
gospodarzy, polegający n a  ciągłym 
przeb ijan iu  się środkiem  boiska 
na przedpole bram ki K uźni oraz

dalekich w rzutach  na pole karne, 
okazał się korzystny d la  jaw orzan. 
W łaściwie w szystkie wysokie p ił- 
kiki staw ały się łupem  jaw orskich 
obrońców, zwłaszcza S try jaka oraz 
bram karza. Na dobrą spraw ę za­
w odnikom  M etalu ani razu  nie u - 
dało się już do końca meczu w y­
pracow ać czystej pozycji strze le­
ckiej. Znacznie bliżsi strzelenia 
gola byli zawodnicy Kuźni. O w y­
jątkow ym  pechu, podobnie jak  w 
meczu z M oto-Jelczem , może m ó­
w ić S try jak . Po jego uderzeniu 
głową p iłka zaledwie o centym e­
try  m inęła b ram kę M etalu.

Mimo rem isu K uźnia nadal u - 
trzym uje się w  ścisłej czołówce. 
W K luczborku w ystąpiła w  nas tę­
pującym  składzie: KASPRZAK — 
SPUREK, NIEĆ, STRYJAK, IG- 
NATIUK (SLĘCZKA), ZIEMBA, 
WŁOSZCZAK, GABRYŚ, NORSE- 
SOWICZ, BLISKOW SKI, PAW ­
LUS. N a w yróżnienie zasłużyli w 
tym  meczu Nieć, G abryś i Bli- 
skowski.

Seria^remisów przerwana
SERIA CZTERECH pod rząd 

rem isów została nareszcie p rze­
rw ana. Stało się to w  Jaw orze w 
meczu z Pafaw agiem . K uźnia w y­
grała zdecydowanie 2:0, zdobywa­
jąc gole ze strzałów  S. BLIS- 
KOWSKIEGO do przerw y i J. 
WŁOSZCZAKA z rzu tu  karnego 
w ostatnich m inutach gry.

Mimo zw ycięstw a K uźnia sp ra ­
w iła spory zawód licznie zebra­
nym widzom. W pomeczowych o- 
piniach dom inow ał żal po straco­
nej szansie w ygrania tego meczu 
trzem a punktam i. O kazja po tem u 
była w yjątkow a. Pafaw ag okazał 
się zespołem o bardzo przecięt­
nych um iejętnościach i tylko w y­
jątkow ej indolencji strzeleckiej 
zawodników Kuźni zawdzięcza, że 
zdołał u ratow ać się przed m inuso­
wym punktem . M arnow ali oni 
bowiem sytuacje do strzelenia 
goli w ręcz seriam i. Już do p rze­
rwy, naw et gdyby w ykorzystali 
tylko część stworzonych okazji, 
pow inni prowadzić różnicą kilku 
bram ek. Tymczasem, zam iast zdo­
byw ania goli i spokojnej gry w 
drugiej części meczu, piłkarze w y­
staw ili swoich sym patyków na 
ciężką próbę.

Bardzo długo utrzym yw ał się 
w ynik z pierwszej połowy spotka­
nia, a piłkarze Kuźni, m im o ko­
lejnych szans, nie po trafili zdobyć 
drugiego gola. N iewiele naw et 
brakow ało, żeby sam i stracili b ra ­

mkę, gdyż goście, im bliżej było 
do końca meczu, tym  śm ielej a ta ­
kowali. Jednak  i oni nie zaim po­
now ali tego dn ia skutecznością 
sk-zelecką na trzecioligowym  po­
ziomie. Ani razu nie potrafili w y­
korzystać częstych w  tym  okresie 
gry błędów jaw orskiej obrony, 
nie trafia jąc  naw et z odległości 
paru  m etrów  do pustej bram ki. 
Gdy już w ydaw ało się, że w ynik 
tego meczu będzie nadal spraw ą 
otw artą, padł drugi gol dla d ru ­
żyny Kuźni. Do końca meczu po­
zostało nie więcej niż 5 m inut, 
gdy w polu karnym  nieprzepiso­
wo zatrzym any został Norseso- 
wicz. Rzut karny  pew nie w yko­
rzystał Włoszczak, usta la jąc rezu l­
ta t spotkania na 2:0. W prawdzie 
jaw orski zespół rzucił się jeszcze 
do desperackiego ataku, chcąc 
zdobyć trzecią b ram kę i dodatko­
w y punkt, ale zabrakło, niestety, 
czasu. W ostatniej m inucie w  do­
skonałej sytuacji znalazł się do­
piero co w prow adzony n a  boisko 
Ignatiuk, ale i jem u nie udało się 
pokonać bram karza gości. Mógł 
być w ielkim  bohaterem  tego m e­
czu, ale błędem  byłoby, a  spo tka­
łem  się i z takim i opiniam i, ob­
ciążanie go za brak  tego dodatko­
wego punktu.

Ton tego kom entarza, dość scep­
tyczny m im o odniesionego z tru ­
dem  zwycięstwa (aczkolwiek w 
pełni zasłużonego) w ydać się m o­
że pozbawiony podstaw. Owszem, 
zwycięstwo cieszy, ale nie jest to

radość pełna. W tym  dniu trafił 
się Kuźni całkow icie niedyspono­
w any przeciw nik, a  m im o to  nie 
po trafiła  ona w e w łaściw y sposób 
w ykorzystać tego faktu . T rudno 
się zatem  dziwić rozczarow aniu 
sporej grupy kibiców, pow ątpie­
w ających w  to, czy podobna oka­
zja powtórzy się w  tym  sezonie 
w  Jaworze. M iejm y jednak  n a ­
dzieję, że tak.

K uźnia w ystąpiła w  tym  meczu 
w  następującym  składzie: KA­
SPRZAK — SPUREK, NIEĆ, 
STRYJAK, SKOWRON (LENKIE­
WICZ), ZIEMBA, WŁOSZCZAK, 
GABRYŚ, NORSESOWICZ (IG- 
NATIUK), BLISKOW SKI i P A ­
WLUS.

Ogólna ocena dotychczasowych 
występów K uźni w iosną tego roku 
pow inna być jednak  pozytywna. 
W 6 meczach zdobyła ona 8 pkt 
i uzyskała stosunek bram ek 7 :3. 
Jest to dorobek praw ie identyczny 
jak  w  rundzie jesiennej, kiedy to 
jaw orska drużyna po 6 spo tka­
niach m iała n a  swoim koncie 9 
pk t i b ilans bram kow y 6:2. D ruga 
część rundy  jesiennej była już je ­
dnak  m niej udana. M iejm y n a ­
dzieję, że pod tym  w zględem  a n a ­
logii nie będzie i K uźnia do koń ­
ca rozgrywek zdoła utrzym ać rów ­
ną form ę. Jak  dotąd jest bowiem 
drugą obok M oto-Jelcza drużyną, 
k tó ra  nie doznała w  tej rundzie 
porażki. Tę dobrą passę trzeba 
utrzym ać jak  najd łużej. (m)

POZIOM O: 1) n as tęp stw o  b ra k u  w i­
ta m in y  C w  o rg an izm ie ; 5) b ro ń  d rze -  
w eow a lu b  sp rz ę t sp o rto w y ; 9) E n te n -  
ta . p rzeciw w aga tró jp rz y m ie rz a ; 10) 
d z iad ek  z p rezen tam i; 12) m ia ra  o b ję ­
tośc i; 14) p ra c u je  w  d ru k a rn i;  15) ro ­
d za j an to lo g ii; 16) sk rz y d la te  ch łop ię  
z łu k iem ; 17a) s to p  do  lu to w a n ia ; 18) 
zboże; 19) żona Z y g m u n ta  S ta reg o ; 22) 
c h ro n io n a  sow a; 24) o k aza ły  k ie lich ;
25) s ły n n y  p iosen k arz  czechosłow acki:
26) kościec głow y; 29) e m a n c y p a c ja ; 
30) zag ad k a  w ierszo w an a; 31) b ieg  ro z ­
staw n y .

PIO N O W O : 1) szablon, m a n ie ra ; 2) 
k ró tk i film ; 3) n arzędzie  ro ln ik a ; 4) 
k rzesło  m o n a rc h y ; 5) o k ru c h y  sk a ł u 
podnóża s to k u ; 6) is to ta  ży jąca ; 7) za ­
b rud zen ie , zaśm iecen ie ; 8) s to lica  RPA  
11) b lask  od p o ża ru ; 13) ty tu ł  tu r e ­
ck ich  lu b  m o n g o lsk ich  w ładców  fe u ­
d a ln y ch ; 17) w  a tla s ie ; 18) b io g rafia : 
20) re n e g a t, p rz en iew ie rca ; 20a) k o n ty ­
n e n t; 21) p an  O n u fry  z try lo g ii S ien ­
k iew icza; 23) m iesz k an ie , pom ieszcze­
n ie; 27) p u n k t p rzec iw leg ły  n ad iro w i; 
28) p lan e ta

W . Cz.

W ŚRÓD CZYTELNIKÓW , k tó rz y  n a -  
deślą  p raw id ło w e ro zw iązan ie  k rzy żó w ­
k i w  te rm in ie  10 d n i od d a ty  u k a z a ­

n ia  się n u m e ru  ,,P F ” rozlosow ane zo­
s ta n ą  n a s tę p u ją c e  n a g ro d y  k siążkow e: 
D av ida  H e rb e r ta  L a w re n c e ’a ,.Z ako­
c h an e  k o b ie ty ” o raz  F rie d ric h a  H aug- 
ga „ P o zn a j sw ój k o m p u te r” .

R O ZW IĄ ZA N IE z n u m e ru  7 ,,P F ” : 
p o z i o m o  — b rzu ch , rozpęd , od w a­
ga, p rosię , w czasy , zapaść, u k le ja , ja ­
śm in , zęb ina , zm ian a ; p i o n o w o  —

b rzdąc , m u ra w a , ch rap y , szkoła, pęci- 
n a , z a k rę t, siem ię , za jazd , p aśn ik , 
śc iana .

NAGRODY w ylosow ali: k s ią żk ę  J o ­
se p h a  C o n rad a  „S za leń stw o  A lm aye- 
r a ” — A N D R ZEJ JU C H IM IU K  z T P  
o raz  k s ią żk ę  Je rze g o  G ru n d k o w sk ieg o  
..L a b iry n t w y o b ra ź n i” — ELŻB IETA  
NOGA z TM.
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Wywieszki
D ocen iam y pracą i s tarania Kucha-  

rek, ze  stołówek, śn iadaniowi ich. Ich  
rola w  zak ładz ie  jes t  z  pew nością  w a ż .  
na i określona. Z w ra c a m y  im  jedn ak  
i iwaaą, że  m o k re  śc ierk i  do m yc ia  
podłóg, a c z k o lw iek  p e w n ie  w y p łu k a n e ,  
nie nadają  sią do w y w ie sz a n ia  w  celu  
suszenia na parape tach  okien. W szak  
rola śc ierek  j e s t  ró w n ie ż  śc iśle o k re ­
ślona.

Trochę e s te ty k i  na co dzień!

\ O  Za wysokie progi
Jeśli  na z b y t  w y s o k im  o  rogu p o tk ­

nie sią czasem  jedna osoba, m ożna  to  
za l iczyć  na karb  j e j  n ieuwagi.  W iększo  
l iczba ciągle p o ty k a ją c y c h  sią zmusza  
ju ż  do zastanowienia .  Jeśli  na d o ­
d a te k  w  pom ieszczen iu  je s t  złe ośw ie ­
tlenie,  o w y p a d e k  nie trudno. Poza  

t y m  u ż y tk o w n ic y  pom ieszczeń  o takich  
progach z pew nośc ią  nie chc ie l iby  b y ć  
posądzani o p rz y s ło w io w ą  niegościn­
ność.

Najprostszym, w y jś c i e m  z sy tu a c j i  — 
v r z v  n a jm n ie js zy m  nakładzie  p rac y  — 
b y ł o b y  ch yba  pom alow an ie  tv c h  fa­
ta lnych  p rz es zk ó d  jaśniejszą  kon tras to  
w ą  farbą.  W te d y  —- zapraszam y!  

n  i
'< f  Samo życie
Uciążliwość k orzys tan ia  ze  w s p ó l ­

nych  z a k ła d o w ych  toa le t  na jbardz ie j  
da je  sie w e  znaki  s p r zą ta c z k o m . S k u t ­
ki traktowania, ty c h  pom ieszczeń  prze~  
s ta łych  b y w a lc ó w  jako  gorszych  niż  
1 ciasne, p r y w a tn e  — sa opłakane.  Je­
dnak  p o w o d y  do narzekania  m aia  ró ­
w n ież  u ż y tk o w n ic y .  Ostatnio zg łasza­
n y m  m a n k a m e n te m  jes t  b rak  w  w i ę k ­

szości t y c h  pom ieszczeń  „ u rządzeń” do 
zam y kan ia ,  co p ro w a d z i  czasem  do  
n ie z b y t  m ą d ry c h  sy tuac ji .

A  p rzec ież  w ca le  n ie  m uszą  to  b y ć  
za m k i  s z y f ro w e .  W y s ta r c z y łb y  z w y ­
k ły ,  so l idny  haczyk .  T y lk o  k to  to  zro ­
b i ł .

Ze zwierzeń
— W iesz, dzis ia j  zarob i łem  n a jw ię ­

ce j  p ie n ię d zy  za  najg łupszą  robotę .  
Ciąłem materia ł ,  ale po jak im ś  czasie  
p rzyb ieg ł  m is tr z  i  pow iedz ia ł:  przes tań  
ciąć, bo to nie  ten  w y m ia r .  W ięc  za ­
czą łem  ciąć już  w e  w ła ś c iw y m  w y m i a ­
rze. Nacią łem  się jed n a k  jak  głupi , bo 
z n ó w  p rz y b ie g ł  m is tr z  i zawołał:  p r z e ­
s tań  ciąć, bo to  n ie  ten  gatunek!  — 
Sensu w  t y m  n iew ie le ,  ale za  robo tę  
zapłacil i .

Nasza p ropozyc ja :  „pociąć” mistrza!  
T y lk o  k to  p rzyb ieg n ie  i  zawoła: s łu ­
chajcie, p rzes tań c ie  ciąć, bo to  nic  
ten  mistrz!

/ Jednak się kurzy
Zarzucano n am  k iedyś ,  że  p isa l iśm y  

n iepraw dę ,  ja k o b y  za k ła d o w e  drogi  
b y ły  m echaniczn ie  odkurzane  jed yn ie  
od p r z y p a d k u  do przypad.ku. Nie  
zm ie n ia m y  jed n a k  zdania. W y s ta r c z y  
popatrzeć ,  ja k  p r z y  o k a z j i  c z y s z c ze ­
nia n iek tó ryc h  urządzeń  sp r ęż o n y m  
p o w ie t r ze m  jego s trum ień  sk ie ru je  się  
na drogę. T u m a n y  rudego  py łu ,  p r z y ­
pom inające  zac zą tek  pożaru, n a jd o b i t ­
n ie j  św iadczą  o częs to t l iw ośc i  jego u-  
suwania.

OczyuAścle.  n ie  d o t y c z y  to  w s z y s t ­
kich dróg, ale w i js ta rczy ,  że  jes t  taka  
jedna, a b y  te m a t  b y ł  ak tua lny .

t
; /  Kto ma rację?

Zwrócono  k ie d y ś  u w agę  p e w n e j  p a ­
ni sprzątaczce ,  że  skoro  pracodaw ca  
płaci j e  i  za  codz ienną  pracę,  pow inna  
ją  rze te ln ie  w y k o n y w a ć .  Zresztą ,  ka ż­
d y  pra c o w n ik  je s t  do tego  zobow iąza ­
ny.

I co? Ano. zapam ię ta ła  to i teraz  
sprza ta  r zadko  albo w  ogóle.  — Jak  
sa ta c y  cwani, to  niech sam i  sob ie  
nosprzataia. Może w t e d y  odechce  sic  
im. k ry tyk o w a ć!

C z y  p ien iądze  brane za „ fusze rkę” 
nie parzą, n ie  żenują? C z y  za słuszna  
k r y t y k ę  n a leży  się obrażać? P rob lem  
ten  nie w y s t ę p u je  p rzec ież  sp o r a d y c z ­
nie.

N aszym  zdaniem, dobrze  b y ło b y  
ch o ćb y  od czasu do czasu ,,w y t r z e - 
pać” n ie k tó r y m  skórę  i ..z m y ć ” im  
głowę, skoro  sami tego  nie potrafią .

PRZYJĘŁO SIĘ, że  generalne po ­
r ządk i  rob i  się p r z ed  św ię tam i.  W  
dom ach czyn i  się to  p rz ed  B o ż y m  N a­
rodzen iem  i Wielkanocą. O dsuw a się  
w ersalk i ,  w y m ia ta  w s zy s tk ie  śmieci,  
m y j e  okna, przes taw ia  w  kredensach  
i szafach. P on iew aż  t r z eb a  jeszcze  
p rz y g o to w a ć  w ie le  c iast i w ik tu a łó w ,  
g ospodyn ie  d o m o w e  ledw o  tr z y m a ją  
się na nogach. Może w łaśn ie  dla tego  
w ięk s za  jes t  radość ze  św ię ta .  Jednak  
w  p r y w a tn y c h  m ieszkaniach  d o m o w ­
nicy  s tarają  się u tr z y m a ć  czystość  
także  na co dzień.

Podobne  zasady  p r z y j ę ł y  się w  j e ­
dnostkach  uspołeczn ionych . Dla nich  
jednak  te r m in e m  t y m  je s t  1 Maja.  
Jest po tem u  p o d w ó jn a  okazja ,  bo 
rów nocześn ie  t r z eb a  usunąć śm iec i  po  
zimie.  Działaniom t y m  se kun du je  od  
w ie lu  lat t zw .  akc ja  „Posesja". K o ­
m is je  zag lądają  w e  w s z y s tk ie  k ą ty ,  
w y zn a cza ją  co t r z eb a  zrobić, w y s t a ­
w ia ją  m a n d a ty .  S ta r tu ją  w t e d y  e k ip y  
PGKiM, z a k ła d ó w  oczyszczania  m ia ­
sta, spółdzielni  m ieszk a n io w ych ,  p r y ­
w a tn i  w łaściciele  posesj i ,  o d pow iedn ie  
s łu żby  w  zak ładach  pracy .

Rzecz jedn ak  w  t y m ,  że  czas p o m ię ­
d z y  ustąp ien iem  z im y  a począ tk ie m  
m a ja  jes t  kró tk i ,  t y m c z a se m  r o b o ty  
m nóstw o . Na p i e r w s z y  plan idą cen­
tra lne r e jo n y  m iast  c z y  fa b ryczn ych  
te renów ,  częśc ie j  narażone na gości  
p r z y je z d n y c h  bądź p o w tó r n e  w i z y t y  
kom isj i  kon tro lnych . Liczą się u jem n e  
p u n k ty  za  czystość ,  porządek ,  stan sa­
n i ta rn y  i tp .  W u b ie g ły m  roku  u zb ie ­
rało się ich  w  L egn ick iem  szczególnie  
dużo i  w o je w ó d z tw o  za ję ło  jedno  z 
ostatnich m ie jsc  w  kraju .  P rze d s ta w i­
ciele  w ła d z  m ie l i  n a w e t  p re ten s je  do  
ś r o d k ó w  m asow ego  przekazu ,  że „ roz­
re k la m o w a ły"  tę  k om prom itu jącą  p o -

Porządki
zy c ję ,  bo to w s ty d ,  g d y  o bałaganie  
dow ied zą  się inni.

K ie d y ś  w y r a z i ł e m  ,,pragnien ie”, ab y  
1 m aja  p rz yp a d a ł  w  dru g ie j  po łow ie  
czerw ca . B y ło b y  w ię c e j  czasu na p o ­
rządki,  a e k ip y  m o g ły b y  zaglądnąć  
także  do re jo n ó w  m n ie j  re p re z e n ta ­
ty w n y c h ,  gdzie  te ż  p ow in n o  b y ć  c z y ­
sto. N ies te ty ,  na ta k i  luksus nie s tać  
o d p ow iedz ia ln ych  za  stan sanitarny .  
Po 1 m aja  a k ty w n o ś ć  m ale je ,  ba, czę ­
sto nie rob i  się n a w e t  e lem en ta rn yc h  
po rzą d k ó w .  C zeka się po  pros tu  do  
następnego roku.

W s zy s tk o  to p rzyp o m in a  sy tu a c ję  w  
ZKiMR. Tu też  na parę  ty g o d n i  p rz ed  
1 m aja  p rz y s tę p u je  się do genera lnych  
po rzą d k ó w ,  zam ia ta  — n ies te ty ,  n ie ­
z b y t  dok ładn ie  — za k ła d o w e  ulice,  
m aluje  k raw ężn ik i ,  odnaw ia  w n ę tr za  
b u d y n k ó w ,  m y j e  okna  i tp . Pośpiech,  
oczyw iśc ie ,  obow iązu je .  W  t y m  roku  
był  n a w e t  ja k b y  w ię k s z y  ruch, zw ła sz ­
cza p r z y  odnawianiu  pom ieszczeń . Te  
osta tnie  r o b o ty  k o n tyn u o w a n o  r ó w ­
nież po w s p o m n ia n y m  święcie.

Chodzi jedn ak  o porządk i  na zak ła ­
d o w y c h  placach i ulicach, w o k ó ł  bu­
d y n k ó w ,  w e w n ą tr z  hal i tp . Te z a z w y ­
czaj  usta ją  po 1 maja .  Np. na m n ie j  
narażonej na of ic ja lnych  gości b e to n o ­
w e j  d ro d ze  p o m ię d zy  halami kuźn i  i 
m a try c o w n i  zw a ły  tego samego kurzu  
prze le ża ły  p rzez  m in ione lato, jesień,  
z im ę  i począ tek  w iosn y .  Właśnie pod  
koniec kw ie tn ia  dos tr zeg łem  chyba  że  
d w a  ra z y  ś la d y  po m echan iczne j  za ­
m iatarce ,  k tó ra  działała jedn ak  n ie ­
z b y t  sku teczn ie .  Reszta  będz ie  czekała  
za p e w n e  k o le jn y  rok .  Zaś tak  na co 
dzień nieraz trudno  tu  dostrzec  pod  
zw a łam i błota beton.

Pamiętam , że w  d a w n yc h  latach za ­
k ła d y  za tru dn ia ły  ro b o tn ik ó w  placo­
w y c h  c z y  p o rz ą d k o w yc h .  Odpouńe-  
dzialni by l i  za  b ieżące u trz ym a n ie  po ­
r ządku  na fa b ryczn ych  terenach. T e­
raz z w y c z a j  ten  jakoś zaginął. G łó w ­
n y m  sp r zę te m  ,,p la co w e g o ” była  ło ­
pata  i m iotła . Obecnie już  nie  te  cza­
sy . ZKiM R m ają  przec ież  mechaniczną  
zam ia tarkę .  Powinno w ięc  być  c z y ­
ściej, a tego jakoś nie widać.
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